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M iasto odj:oi> iedzi.
Lwów 23. lip°»-

T ak  jest, um ieaiy b y ć  g r z e c z n y m i .  *
n a s z y c h  z nad D unaju , którzyJ  
głego m iesiąca p rzybyli do n a s ^ .  ekonom i. 
b y  poznać naszą 7* aj iśmy z całą
czny i nasz pos serdecznością. Człon-
K T  parlam entu a f f l a c k i e g o  i członkom e 

jań łk iag o  zw iązku przem ysłowego byli nam 
w  istocie bardzo mili i przyznajem y z całą  chę­
cią że uścisk dłoui, zam ieniony m iędzy uczes m- 
kam i wycieczki a nam i, między ? rzy b y  ymi 
gośćmi a w itającym i ich gospodarzam i, zbhżył 
także  do się narody i w ierzym y, że uroczystości
t » . - ł Hzim5M na.p.7.Alnr nrfranlwowskie, jafc p °}wi»da dzisiaj naczelny organ 
zjedńoczone1‘Tewicy niem iecko-liberalnej, stw ier­
dził 7 n a  nowo daw ną m aksym ę, że  trzeba  się 
ieno poznać, aby się zrozumieć, że  trzeb a  s>ę 
y łko zrozumieć, aby się także porozumieć. B yć 

zatem  może, że także  i to praw da, iż ludzie, k tó ­
rych  dotychczas spajał je  lynie ż lazi.y w ęzeł 
politycznej konieczności, ściskali sobie ręce, ja k  
przyjaciele, że zb lad ły  daw ne wrogie wspomnie­
nia o świetle, w ytryskającem  z poznania obopól­
nej wzajemnej wartości —  w ierzym y zatem  ta k ­
że że tego rodzaju  zm iana zapatryw ań  i spro­
stowań i sprostowanie odziedziczonych błędów  
może tak że  mieć zbaw ienny w pływ  n a  uk sz ta ł­
towanie się politycznych stosunkór na przyszłość.

T akim  zapatryw aniom  daje dzisiaj w yraz 
w naczelnym  artyku le  N eue fr . Presse i n a tu ­
raln ie nic m yślim y z niem i polemizować, bo one 
są słuszne i racjonalne. P rzyznajem y i to bez w a­
hania, że odwidziny posłów niem ieckich b y ły  dla 
nas równie zaszczytne, ja k  miłe. Zaszczytne, bo 
pn  ybyli do nas reprezen tanci narodu, zajm ujące­
go bądź co bądź w rzeszy austrjack ie j pierw szo­
rzędne stanow isko na  polu ku lturnem  i ekonomi­
cznemu miłe, bo w łaśnie ci rep rezen tanci mieli 
sposobność poznać prasę  naszą i nasze zdobycze, 
mir ! i w arunków  często bardzo niesprzy jających  ; 
ż łaśnie ci, k tórzy  wobec nas liczne żywili, 
a  muzę jeszcze żywią uprzedzenia, mogli się 
przekonać, o ile one są  nieuza jadnionemi T ego 
rodzaju  sprostowanie m ylnych poglądów może 
niezaw odnie być dobrym  zadatk iem  na  p rzy ­
szłość, ale d la  ak tualnej polityki i d la chwilowej 
konstelacji polityczne; m yśm y z entuzjazm u 
uroczystościowego żadnych nie wTyciągali konse- 
kw encyy i w yciągać naw et nie chcieli. '1 o ty lko 
organ publicystyczny zjednoczonej lewicy nie­
m iecko liberalnej w  chwilowym  zachw ycie dał 

optym istycznem u zapat-yw aniu , że ciepły
* f 1  ___  _ - . • .  b n n . n l l l

wości. Ależ literaci i dziennikarze polscy, k tórzy  
ze w ggystkich ziem daw nej rzeczypospolitej po­
spieszyli na  zjazd do Lwowa, nie są chyba w tem  
znaczeniu u nas gośćmi. Czyż Neue fr . Presse 
tego nie rozum ie, że rzesza tych , którzy  z pió­
rem  w ręk u  stoją na s traży  najdroższych sk ar­
bów duchow ych narodu polskiego, zjechaw szy do 
Lw ow a na zjazd, nie p rzyby ła  w obce otrony i nie 
na to by się dopiero wzajem nie poznać; czy or­
gan publicystyczny Niemców liberalnych nie wie 
tego, że w ym iana m yśli i uczuć uczestników  ta ­
kiego zjazdu m a inne znaczenie, inną doniosłość 
i inny cel, aniżeli powitanie choćby najszczersze 
i najserdeczniejsze, ale z na tu ry  rzeczy przecież 
konw encjonalne obcych nam  duchem  trad y c ją , 
aspiracjam i i po lityką reprezentan tów  innych  na­
rodow ości? N am by nie zdaw ało , że organ tej 
m iary , co N eue freie Presse, powinien zrozumieć, 
a jeżeli nie zrozumieć, to odgadnąć intencje zja­
zdu polskich pracow ników  na niwie pub licysty ­
cznej i literack iej, k tó ry  przyszedł do sk u tk u  z 
okazji w ystaw y, urządzonej w setną J rocznicę 
roku kościuszkow skiego, u której progu w ita 
w spaniała  panoram a R acłan ic. A jeżeli naezel 
ny  organ zjednoczonej lew icy niem iecko-liberal- 
nej tę myśl k ie ru jącą  odgadnie i zrozum ie wów­
czas nie będzie w yszukiw ał różnicy m iędzy po- 
w italnem i w cześć gości parlam en tarn y ch  toa­
stam i na  zdrow ie posłów niem ieckich a mowami 
n a  zjeździe polskich literatów  i dzienuikarzy . 
T am  mieliśmy przed sobą obcych gości i chw a­
ląc  się przed nim i naszym  dorobkiem , byliśm y dla 
nich grzecznym i, tu ta j hy liśmy między sobą i od 
byw szy przegląd  tego, cośmy zdobyli i zysk li. 
mówiliśmy jak  swój do swego, w ścisłem  kó łku  
rodzinuem , o tem  co nas boli. A nas nie jedno 
jeszcze b o l i ..

Cs

II. Zjazd literatdw i dziennikarzy polskich.

■wy
ożj »y prom ień serdeczności i b ra terskości pad ł 
tak że  n a  —  koalicję. I  w łaśnie d la  tego N . f r . 
Presse dzisiaj je s t rozczarow aną.

„Obecnie ludzie pióra są Drzy słowie, pol­
scy dziennikarze i literaci odbyw ają wc Lwowie 
zjazd, a ta  pieśń, k tó ra  dzisiaj tam  rozbrzm iew a, 
brzm i całk iem  inaczej, aniżeli to a s ty  i mowy 
ledw ie m inionych dni czerw cow ych.“ Z a pozwo­
leniem. T ak  rzeczy przedstaw iać rię nie godzi. 
Z  przedstaw ienia spraw y przez N eue fr . Presse 
in ■ ' > się w ydaw ać, że w przyjm ow aniu przez 
nas j. osłów niem ieckich by ł fałsz, by ła  h ipokryzja, 
że m yśm y jeno udaw ali grzeczność, szczerość i 
serdeczność, że w g łęb i duszy ani na  chwilę, 
naw et w tedy, gdyśm y ściskah dłoń niem iecką, 
nie zapom nieliśm y odwiecznej do Niemców n ie ­
nawiści, że nienaw iść ta  dzisiaj z okazji zjazdu 
dziennikarzy i literatów  z ca łą  długo tłum ioną 
w ybuchła  siłą  elem entarną. W spom nienia pobytu 
u nas gości niem ieckich są nam  istotnie zbyt 
przyjem ne, byśm y je chcieli m ącić polem iką, ale 
n ac /H n y  organ zjednoczonej lewicy niem iecko- 
lib< alnej chyba zrozumie, że inny je s t ch arak te r 
w izyty  gości niem ieckich, a inny ch a rak te r  
zjazdu literatów  -i dzienuikarzy polskich. T a m ­
ty ch  w itam y jak o  m iłych gości, pokazujem y im 
naszą pracę, chwalim y się po prostu naszym  do­
robkiem  i istotnie radzi będziem y, gdy  ci, k tórzy  
0  nas dotychczas mieli złe w yobrażenie, z ap a try ­
w ania swoje na podstawie osobistego dośw iad­
czenia i naocznego spostrzeżenia sprostują. W  ten 
sam spow*>b, równie serdecznie i równie szczerze 
w itać będziem y reprezentan tów  każdego innego 
narodu, k tórzy  przybędą w nasze progi czy to 
z  życzliwości, lub choćby ty lko  z prostej c iek a­

LWÓW 22. lipca.
D rugie pełne posiedzenie zjazdu otw orzył 

dziś o godzinie I I .  przew odniczący tegoż dr. 
dr. A ntoni M a ł e c k i ,  poczem  sek re ta rz  Z jazdu 
p. dr. W ito ld  L e w i c k i  odczy tał nadesłane je ­
szcze w ciągu ostatn ich  dni telegram y. O d pana 
m in istra  ośw iaty d ra  M a d e y s k i e g o  nadeszła  
depesza następującej tre śc i: „Ż yczenia  pożyte­
cznej p racy  p rzesy ła  M a d ty sk i.u N adto  serde­
czne życzenia nad esła li: prezes Koła polskiego
Z a l e s k i ,  w iceprezydent rad y  państw a D aw id 
A b r a h a m o w i c z ,  K o ś c i a ł k o w s k a  z G ro­
dna, S tan isław  W e g n e r  z Poznania, członko 
wie red ak c ji N ow ej R eform y  z K rakow a, Adolf 
C zerny  z K o n ig g ra tz u ; pp. F ran c iszek  K i  a p i  1 
i C enek Z i t b r t  nadesła li w ję z y k u  czeskim  ży­
czenia, „ażeby  prace Z jazdu  b y ły  uwieńczone ja k  
najw iększem i skutkam i. W zm ocnienie w zajem no­
ści czesko-polskiej je s t nowym  w ielkim  krokiem  
do społecznej i ku ltu rnej p racy  obu b ra te rsk ich  
narodów 1*. Im ieniem  Gazety Opolskiej nadesła ł te­
legraficzne życzem a bar. K  o r a s z  e w a k i .

D epesze te przy jęło  zgrom adzenie oklaskam i.
N astępnie w ygłosił w iceprezes lwowskiego 

K oła  literackiego, hr. W ojciech D z i e d u s z y -  
c k i ,  odczyt „O zadaniach  dzienn ikarstw a poi 
sk iego“.

P re legen t w skazaw szy na  w ielkie znaczenie 
prasy  w w ieku dzisiejszym , podniósł jed n ak  za­
razem , że w edług opinij panujących  r a  Zaclio 
dzie p rasa , ma tam  c h a ra k te r  przedsiębiorstw a, 
obliczonego na  zysk. In n e  m a zadanie i inny 
c h a ra k te r  mieć w inna p rasa  polska, jeżeli m a 
spełnić swoje posłannictw o narodow e w dobie 
dzisiejszej. D ziennikarstw o polskie winno pozbyć 
się wszelkiego^ sam olub?tw a i chęci zysku, a 
z ca łą  trad y cy jn ą  ofiarnością służyć spraw ie pu­
blicznej. P rasa  polska powinna zaniechać poką- 
tnych  osobistych swarów i sporów, nie w yrzeka­
ją c  się praw a dysksji. Ażeby skutecznie sprawie 
służyła , w inna p rasa  szczególnie w yjaśniać w o­
bec św iata stosunki, panujące w państw ach, 
w k tó rych  żywioł polski je s t gnębiony, a nie­
mniej dążyć do podniesienia] oświaty ludowej, do 
szerzenia idei pokoju (ale nie zbrojnego) i do 
załagodzenia różnic społecznych w imię dobra 
zarówno narodu, ja k  całej ludzkości, wśród k tó ­
rej ma naród  polski szczytną do spełnienia 
misję. (Oklaski.)

Z porządku dziennego sekre tarze  Z jazdu  pp.

M erunowicz i dr. Lew icki zdali spraw ę z czy n ­
ności poszczególnych sekcyj.

S e k c j a  I. l i t e r a c k a  powzięła następu 
jące  u c h w a ły :

I. S ekcja  w yraża ży czen ie :
1 . iż należy dążyć do ukrajow lenia teatru  

polskiego we Lwowie, ku  czemu w pierwszym 
rzędzie nieodzownym je s t w arunkiem  budowa 
nowego gm achu tea tra 'n eg o  kosztem m iasta ;

2 . iż lależy dążyć do wytworzenia tak ich  
w arunków  organizacji, k tó reby  rozwojowi sceny 
sprzyjały.

II. S ekcja  żąda uznania zasad y :
1 . iż te a tr  polski, lubo n icw jłącznie, ale  g łó ­

wnie i przede wszy stkiem  istmoje d la sztuki 
pobkiej ;

2 . że dobro sztuki oraz żywotne i iteresy 
społeczeństw a w inny być  kładzione ponad w zg lę­
dy k aso w e ;

3 . że obowiązkiem  scen polskich jest daw ać 
łatw o dostępne pole do rozwoju wyższych rodza­
jów b z tu k ;

4. ze red ak c je  p ism  winny bacznie czuwać 
nad  działaniem  k ry ty k i teatra lnej i ukrócać ją  
szybko i energicznie, skoro okaże się, że ta, czy 
przez grym aśną h ip e rk ry ty k ę , czy przez podej­
rzaną i stronniczą pobłażliwość, czy przez ulega 
nie względom ubocznym , szkodzi interesom  p ra ­
wdziwej sztuki.

I I I . a) P rz y  bi A n ia c h  dziejów lite ra tu ry , 
zw łaszcza starszej, należy baczniejszą, niż dotych­
czas, zwrócić uwago na prow incjonalne pochodze­
nie p isarzy, n a  cechy ch arak te ry s ty czn e  prow in­
cjonalnego bytu, klim atu, położenia, gw ary , w nie­
sione przez tych  pisarcy w ogólną sk a rb n icę  pi­
śm iennictwa.

2. P rzy  badan iu  utworów lite ra tu ry  bez­
im iennej należy zwrócić uw agę da to i sk ąd  one 
przyp ływ ały  do naszego piśm ienaictwa, by  z ze­
staw ienia pew nej liczby tak ich  utworów m ożna 
powziąć w yobrażenie o prądach um ysłowych, ja ­
k ie  z różnych stron p łynęły  do naszego k ra ju .

3. W  opracow aniach i w ykładach nowszej 
lite ra tu ry  zarówno rusk iej, ja k  i polskiej, należy 
baczną zwrócić uw agę na  ich stosunki wzajemne 
i śledzić takow e porów naw czą, m iędzynarodow ą 
m etodą.

IV . Sekcja  uznaje konieczność w ytw orzenia 
stałego łączn ika  m iędzy poiskicmi zakładam i 
m nzealnem i i bibljotekam i.

S ekcja  dla upraw ośw iaty ludowej u ch w aliła :
I. S ek c ja  uznaje , że w obecnem  położeniu 

narodowom  je s t na jp ierw azyJr obowiązkiem  pi­
śm iennictw a ludowego, dążyć do w yrobienia u lu ­
du poczucia narodowego, tudzież zrozum ienia 
praw  i obowiązków obyw atelskich.

I I  Z jazd  oświadcza, że dziedzina ośw iaty 
ludowej i p racy  nad uobyw ateleniem  ludu nie je s t 
w łaściwem  polem do sporów party jnych  i nie po­
w inna być nadużyw aną jako  narzędzie  dla celów 
stronnictw .

Sekcja  u z n a je : że piśm iennictwo popularne 
powinno dostarczyć ludowi ja k  najw ięcej przed 

j m iotowych wiadomości, ta k  z zak resu  nowsze- 
dnich potrzeb życia praktycznego, , a ko też z za- 
k resu  wiedzy i życia publicznego.

’ W reszcie, że piśm iennictwo ludow e nie po- 
, wmne naruszać trad y cy jn y ch  uczuć re lig ijnych  i) wiuuu uaiut,.* ; iiau y cy jn y cu  re iig ijnycu  i

pojęć społecznych ludu, jeżeli go nie chce spro­
w adzić z drogi nrrodow ej.

I I I .  L ite ra tu ra  ludowa, przeznaczona do 
k sz ta łcen ia  ludu, powinna odpow iadać stanowi 
nauk i współczesnej, bez jej obcinania  i fałszo-

■ w ania.
IV . In s ty tu c je  publiczne, subw encjonow ane 

z funduszów krajow ych, których celem jest sze-
‘ rżenie ośw iaty ludowej, nie powsnny służyć ż r- 
j dnem u stronnictw u, lecz w spierać dążności wszy 

btkich organizacyj ,  dążących do k sz ta łcen ia  ludu, 
w m iarę ich rzetelnej pracy i osiągniętych r e ­
zultatów .

V. W  in teresie  rozwoju? poczytności i spo 
łecznego w pływ u organów piśm iennictw a ludo­
wego, pożądaną je s t decentralizacja ognisk reda- 
kcyjnycb.

V I. Ł atw ość zak ładan ia  d ru k a rń  i pism lu­
dow ych je s t w arunkiem , um ożliw iającym  rozwój 
ośw iaty ludowej — sp e c ja ln ie  w zastosowaniu do 
ludności polskiej pod panowaniem  anslijack iem  
pożądaną jest praw odaw cza zm iana ustępu  p ie r­

wszego a rt. 15. ordynacji przem ysłow ej, w k ie ­
ru n k u  zapew nienia wolności p rzem ysłu  d ru k a r­
skiego i księgarskiego.

V II. S ek c ja  uznaje potrzebę w ydaw nictw a, 
zaznajam iającego  lud z dziełam i znakom itych 
p isa rzy  poL kich , o ile dzieła te  są zrozum iałem i 
dla ludu i p rzyczyn ić  się mogą do podniesienia 
oświaty^ i m oralności. Z jazd w yraża przekonanie, 
że dzieła te , dobierane starann .a, po dokonaniu 
zmian nieuniknionych, powinny być  zaopatrzone 
niezbędnem i objaśnieniam i i że cena tych  w y­
dawnictw  powinna b y t  możliwie ja k  najniższą.

V IIL  Sekcja uznaje potrzebę zw rócenia 
bacznej uwagi na  k sz ta łcen ie  robotniczej ludno­
ści przem ysłowej po m iastach  i w m iejscach f a ­
brycznych.

IV . S ekcja  oświadcza jednom yślnie, że sp ra ­
wę ludności polskiej na Szlązku tj zachow anie 
je j polskiej narodowości i szerzenia tam  ośw iaty 
n a  podstaw ie narodowej, uważa za spraw ę c a łe ­
go narodu  i społeczeństw a polskiego — w szcze­
gólności zaś uw aża sta łe  i system atyczne popie 
ran ie  stow arzyszeń , w  tym  celu n a  Szląsku 
istn iejących, za]obow iązek p rasy  polskiej i całego 
społeczeństwa polskiego.

Do ostatniego p u n k tu  wniosków tej sekcji 
zażądał głosu poseł Jó ze f M ę c i ń s k i  i ośw iad­
czył, iż na jego ręce z łożył pew ien szlachetny 
człow iek hojny d a tek  w kw ocie 1 0 .0 0 0  zł. fia 
cele, w łaśnie w tym  punkcie wym ienione. P rzy- 
tem  odczytał p. M ęcinski ustęp  z listu  ofiaro­
daw cy, opiewający, jak  następuje : „Z aw sze no­
siłem  się z m yślą, aby i z mojej p racy , choć, 
co można, poszło n a  pożytek ogólnego dobra 
naszego nieszczęśliw ego społeczeństwa. M iałem 
zam iar początkow o cel powyższy objąć moia, 
ostatn ią wolą, — obaw iając się jednak , aby k ie ­
dyś n ie  uległo  to jakim ś kontestacjom , — a 
nadto  w ychodząc z zasady, iż bis dat... a nadto 
przez w zgląd Da naglące nasze potrzeby  — 
p o s t a n o w i ł e m  z a ł a t w i ć  tę  pozycję jeszcze 
podczas doczesnej mej w ędrów ki. D aję zaraz 
sumę 1 0 .0 0 0  zł. na  cel o g ó l n i e  n a r o d o w y ,  
m ianowicie uw ażam  za cel podobry  wzmocnienie 
środków do podniesienia narodow ości naszej na  
Szląsku. P ragnąłbym  jed n ak , ab y  suma ta  od­
daną b y ła  instytucji, zajm ującej się tą  spraw ą, 
n a  fundusz żelazny“.

N astępnie oświadczył p. M ęciński, iż owym 
szlachetnym  ofiarodaw cą je s t o rdynujący w K a rls ­
badzie d r. S tanisław  H a s s e w i c z .

Zgrom adzeni przyjęli tę wiadomość długiem i 
i hucznemi oklaskam i, a na  wniosek przew odni­
czącego d ra  M ałeckiego w yrazili zacnem u m ężo­
wi cześć i podziękę przez powstanie z miejsc.

S ekcja  d z ienn ikarska  u c h w a liła :
Sekcja  d la  sp raw  dzienn ikarsk ich  II . Z jazdu 

literatów  i d z ienn ikarzy  polskich uznaje kw estję 
dokładnego inform ow ania p rasy  zagranicznej 
o stosunkach polskich za  potrzebę narodową 

[ pierw szorzędnej wagi.
j S ekcja  uznaje, że op ła ta  stem pla dzienni- 
I karsk iego  wogóle, a osobliwie w dotychczasowej 
j formie je s t nadm iernem  i niesłusznem  opodatko­

waniem  p rasy  perjodycznej, p rzygniata jąc zwła 
szcza najdotkliw iej w ydaw nictw a ludowe i nie- 

* z a w is łe ;
sekcja  uznaje przeto zniesienie stem pla 

dziennikarskiego za w ym agalność konieczną dla 
rozwoju ośw iaty i ogólnego w ykształcenia po li­
tycznego w k ra ju  naszym  i wzywa rep rezen tan ­
tów tegoż, aby  dołożyli starań , celem zniesienia 
tej opłaty.

S ek c ja  w yraża zdanie, iż należałoby w 
jak  najszerszych granicach wprowadzić w prasie 
zasadę imienuości.

S ekcja  w 'zasadzie uw aża za po trzebne i po­
żyteczne odbywanie zjazdów literacko-dzieuni- 

' k a rsk ich  w pew nych s ta łych  term inach . Z jazd  
następny m a się odbyć najpóźniej za 3  la ta , a 
przygotuje go kom itet obecnego Z jazdu.

Sekcja IV . j ę z y k o w a  u chw aliła :
1.) 1 . Prosim y A kadem ję um iejętności w imie­

niu nauki, k tó rą  się zajm ujem y i w imieniu ogó­
łu  niezadow olonych z uchw ał październikow ych, 
o ponowne i niezw łoczne ich Drzejrzenie.

2. Prosim y, aby  A kadem ja raczy ła  czynność 
, tę  pow ierzyć językoznaw com , specjalistom  i aby 
j wniosków ich, k tó re  objąć powinny całość prze­

pisów ortograficznych, raczy ła  w ysłuchać, a na­

stępnie, po dyskusji, zatw ierdzić je i jak o  mo- -Jj 
ralnie cały ogół obow iązujące ogłosić 3

II. Sekcja w yraża przekonanie, że należało ­
by w g ram atykach  i w ypisach szkolnych poi- Ji 
skieb uw zględniać też żywioł gw arow y polski. 0

Sekcja  IV. uw aża za pożądane ułożenie i £ 
w ydanie słow nika ortograficznego, k tóryby  na J; 
podstaw ie uchw ał, ostatecznie p rzez A kadem ję JS 
um iejętności w Krakowie, pow ziętych, p rzedsta- £ 
wił je  w sposób p rzy sięp ry  i zrozum iały k a ż ­
demu. (

S ekcja  uznaje n iezbędną potrzebę a) ułożę- ę 
n ia  i w ydania  w yczerpującego kw estjonarjusza Z 
ludoznaw czego ; b) w ydania  dokładnej bibljografji t£  
naszych  rzeczy  ludow ych; c) ułożenia i wyda- S 
nia kom pendjum  ludoznawczego, obejm ująeego 
w sobie przegląd  osiągniętych dotychczas na  tem C 
polu rezu lta tów ; d) w ydania m apy dyjalckioiogi- 
czno-ludoznawczej, k tó raby  w skazyw ała  okolice, Tj 
więcej poznane, w różnicy od mniej zbadanych  J 
tak  pod każdym  w zględem  ludoznaw czym , jako   ̂
też pod względem gw aroznaw czym  e) wydoby- « 
w ania m ate ija łu  fo lk lo rystycznego , uk ry tego  1 
w starem  piśmiennictwie naszem . ł

S ek cja  uw aża za konieczne założenie Towa- i 
rzystw a ludoznawczego, k tó reby  się zajm owało ( 
system atycznie badaniem  ludu polskiego i w celu 
w prow adzenia w  życie tej myśli w ybiera komisję, < 
w której sk ład  wchodzą, dr. H en ry k  B iegeleisen, . 
dr. Czarkow ski, dr. Iw an  F ran k o , prof. dr. An- | 
toni K alina, dr. F ran c iszek  K rezek , Stefan Ra- s  
m ułt i M ichał R ybow ski.

S ekcja  zw raca uw agę kom isji antropolo- I 
gicznej A kaJem ji um iejętności w K rakow ie  na  . 
powyższe wnioski, jaao też F.a cały  re fe ra t d ra  ] 
J. K arłow icza  i na  w yrażone w nim żą- j 
dania.

W reszcie odczy ta ł sek re ta rz  p. dr. L ew icki 
znaną już czyteluikom  naszym  uchw ałę sekcji 
w spraw ie sporu polemicznego m iędzy A kadem ją 
umiejętności i p. R am ułtem  z jednej, a re ­
dakcjam i Przeglądu powszechnego i Nowej R e ­
form y  z drugiej strony.

W szystkie sekcje na  wspólnem posiedzeniu '* 
uchw aliły  : D rugi Z jazd  literatów  i dziennikarzy  
polskich uznaje n ag łą  potrzebę utw orzenia To­
w arzystw a wzajem nej pomocy literatów  i dzień 
n ikarzy  w edług w zoni Tow arzystw a dziennika­
rzy  polskich— m ającego na celu zabezpieczenie 
b y tu  m aterjalnego literatom  i dz:ennikarzom . 
jako też ich rodzinom

D elegacje  ty ch  Tow arzystw  z dobraniem  
literatów  i dziennikarzy , m enależąeyeh do grena 
ich członków, zała tw ić  m ają tę spraw ę iknaj 
rychlej i sta rać  się o utw orzenie jednej instytucji, 
k tó ra  m iałaby  pow stać z po łączenia Tow arzy- 4 
stwa dziennikarzy  polskich i fundacji . zapomo­
gowej dla wdów i sierót po lite ra tach , zało­
żonej przez K oło literacko-artysłyczne 
Lwowie.

we

W szystk ie  powyższe uchw ały  przyjęło zgro­
m adzenie do wiadomości, a jedynie rozw inęła u ę  
dyskusja  n ad  wnioskiem sekcji dziennikarsk iej w 
spraw ie zw ołania przyszłego Z jazdu  polskich li­
teratów  i dz ienn ikarzy . O statecznie uchwalono 
zostaw ić in icjatyw ę w tym  k ie runkn  lwowskiem u 
K ołu  lite racko  artystycznem u.

N a tem  w yczerpano porządek dzienny Z ja ­
zdu, wobec czego dr. M a ł e c k i  zam knął Z jazd 
k ró tk ą  przem ow ą w której podziękow ał d y rek c ji 
w ystaw y i zarządow i m iasta za gościnne p rzy ję ­
cie uczestników  Z jazdu i p rzed łożył zgrom adzo­
nym  wniosek prezydjum  o w ysłanie n as tęp u jące ­
go telegram u do d ra  H a s s e w ; c z a  w K arlsba-
lzie:

„Zs hojny dar, ofiarow any na budzenie d u ­
cha polskiego n a  Szląsku austrjackim , prezydjum
II. Z jazdu  literatów  i dzienn ikarzy  polskich szle 
Ci, czcigodny panie, w yrazy hołdu i wdzięczności. 
M ałecki, Vrchlicky, A snyk , M akow ski. W itold  
Lew icki, M erunowicz.

W niosek przyjęli zgrom adzeni gorącem i ok la­
skam i.

N astępnie podziękowali jeszcze imieniem u- 
czestników Z jazdu dr. K a r ł o w i c z  komitetowi 
urządzającem u, zaś dr. P io tr C h m i e l o w s k i  
dr. Ant. M a ł e c k i e m u  za pełne tak tu  przew o­
dniczenie obradom  Zjazdu.

Po zam knięciu posiedzenia, udali się uczo- 
stnicy zjazdu pod wieżę wodną, gdzie fotograf

i
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n a d e z .
(M o ty  !e ic  z  N o r s k e  p o lu w lk y .)

Romans m łodej dziew czyny,
prac-z

E D W A R D A  J E L I N K A .

Przekład z ezoskieg'0-

(.Ciąg diilszy.)

P an  P ernzzi zachm urzony, aodał po c h w il ': 
—, Nam yślę ię jeszcze, żali mam  puścić do 

nich  N adeżdę. T ak ie  odw idziny  dobre są je d y ­
n a  dla rozkapryszenia dzieci, przeznaczonych do 
ciężkiego życia

Mówiąc jeszcze dłuższy czas na  ten  tem at, 
w y n u rzy ł się w tym  duchu, że t. z. h  u m a n i -
t a m  o ś ć ,  upraw iana w ta k  zw anych dobro­
czynnych tow arzystw ach, je s t poprostu do nicze­
go. P rzew odzą im sentym entalne stare b ab y  bez 
prak tycznej znajomości życia i gdyby chciano 
zastosować się do ich umysłów, m ielibyśm y same 
szerokobiodre ku< h ark i, sługi z niedźwicdziem i 
łapam i, ale ani jed n e j porządnej ba letn icy .

...To ta k  być nie może, moi panow ie.— M u­
szę się iebzcze nam yśleć... Już j a  ta k  pokieruję

spraw ą, by N adeżda nie dosta ła  się na  h e r­
batę  !...

N ie w iedział pan Peruzzi, że mówił to o 
sąsiadce francuskiego am basadora, o dam ie, k tó ­
ra  na  scenie ujrzaw szy N adeżdę, gorżkicm i z a ­
la ła  się łzam i.

IV .
E kscelencja  M ikołaj A leksandrow icz Popow, 

. sanIv dn ia  poprzedniego zaprosił do
siobie „M otylk  ̂ na herb a tę  za pośrednictw em  
buletm istiza, zajm ow ał ze sw ą żoną pierw sze 
piętro jednego z domów przy  ulicy .Z ag rad n ej. 
W prow adzum y łaskaw ego czyte ln ika  do p rzy ­
b y tk u  wielkopańskiego w chwili, g j y  M ikołaj
A leksandrow icz w y k ład a ł swej żonie, urodzonej 
księżniczce Szaligowej, to rtu ru jącą um ieiętność 
pana Peruzzi’eg 0

Łrzed południem  doszedł do rą k  jego 
ekscelencji ist baletm istrza, w którym  tenże 
kategorycznie oznajm ił uczennica jego nie 
będzie mog a torzys a z Jaska-nego zaproszenia 
na  herbatę, a to z tej prosto} czyny, gdyż 
sprzeciw ia się to regulam inow i siknlnem u.

Jego  ekscelencja nic uznała  tego m otywo­
w ania za słuszne. \V idocznicgbyła to ja k a ś  te n ­
dency jna  niechęć baletm istrza. Czyniąc zadość 
gorącem u życzeniu małżonki, ekscelencja zwrócił 
mę do osoby, której bezpośrednio podlegał 
sam p. Peruzzi.

n *e z a w ie d z ie  m n ie  n a d z ie ja , iż 
je s z c z e  d z is ia j p o w ita m y  „ M o ty lk a “ u  n a s ?  —

rzek ła  księżna, a  tw arz zdr..dzała  dziw ne p rzy ­
gnębienie.

— Przypuszczam , że człowiek ten nie ze 
chce przyprow adzać mnie do ostateczności. Już  
wczoraj zauw ażyłem  widoczną z jego  strony n ie ­
chęć, ale ufam, że nie jest w szechw ładnym  
sa trap ą  sw ych uczenie i że w staw ienie się n a ­
szego przy jaciela  nie będzie bezowocnem. O sta­
tecznie poradziłbym  sobie w inny jeszcze sposób.

Słowa te wygłosił: M ikołaj A leksandrow icz 
przekonyw ującym , prawdziwie męskim  tonem.

J a k  m ożna było zauważyć, odmowa m ałego 
k a c y k a  do tknę ła  przykro  oboje m ałżonków . 
M ikołaj A leksandrow icz niespokojnie przechadzał 
się po salonie, a  żona jego, W iera  Fedorów na, 
w głębokiej zadum ie sk łan iała  głowę sw ą nad  
rozw artą  książką.

W tem  usłyszeli kam erdynera z sąsiedniego 
pokoju, a w chwilę potem  stanęło na  progu, 
ubogie jak ieś  dziecię.

Dopiero po dłuższej oliwili poznali w niem 
—  „M otylka“. Mój ty . B o że!

K to dnia poprzedniego w św ietle kinkietów  
oglądał nieskończenie powabnego m otylka, w ko- 
stjuuiacb ta k  św ietnych, tak dobranych, tao. 
zgrabn iu tko  do niej przystosow anych, w ty ch  le- 
ciuchno powiew a j : ,cycu osłonkach barw nych,, 
siejących i>laa«i, w ty ch  m ieniących się try k o ­
tach , w jedw abnym  staniczku, z ja sn ą  gw iazdą 
we w ło sach ; k to  w idział to  e teryczne zjawisko, 
otoczone na scenie niesłychanem  bogactw em

teatralnego  przepychu, — ten  by, zapraw dę nie­
łatw o rozpoznał je w biedaczce Nadeżdie.

N adeżda u b ran a  b y ła  n ietylko ubogo, lecz 
także niedbale. Toaletę je j —  snać na prędce 
sklejono z różnych pozbieranych Bóg wic skąd, 
części; tak , n ieraz  się zdarza, że osoby na d e ­
skach  tea tra ln y ch  w ystępujące w pełni bo­
gactw , w domu nie m ają się w co ubrać. 
Bajeczne księżniczki przem ienia ją  się odrazu 
w pożałowania godne pośmieciuszkl.

T ak ie  to w rażenie czyniła dziś N adeżda. 
Tem  gorzej odbijał je j nieforem ny, zaniedbany 
ubiorek, im czarow niej w yglądała  wczoraj. T ru  
dno sobie przedstaw ić jask raw sze  kontrasty  
L u b ą  je j g łów kę, oślnioną wczoraj b laskam i pię­
knej gw iazdy, k ry ł dziś jak iś  potw orny kapelusz, 
w ydobyty  niezaw odnie z jak ie jś  SKrytki w g a r­
derobie, gdzie, Bóg wie, odkąd spoezywał. Z 1 ar- 
k u  zw ieszał się w y p eŁ ły k ab ac ik  i w jego szero­
k ich  rękaw ach  bez śladu -iniknęły, bieluchne rą ­
czk i N adeżdy .' W ątły  je j st n, ściśnięty wczo­
ra j p iekielnym  gorsetem , by ł dziś p rzekrzyw io­
ny, lieforemny. Nóżki, k tó re  ta k  podziwiano 
w" teatrze, tonęły  w obszernych, rozczłapanych
buoikach

M otylek lekk i na  scenie ja k  piórko, dźw i­
g a ł te raz  te  ciężkie bucik i, ja k  pęta. N ie trudno 
zresztą  było oprócz tego dostrzedz, że N ad eżd f 
u ty k a ła  n a  p raw ą nóżkę.

Słowem  w ypraw ili N adeżdę, ja k b y  rozmyśl­
nie ta k , b y  nikom u się nie podobała, by nikomu 
naw et nie m ogła się podobać. Czy m iał w  tem

swój cel pan Peruzzi, czy też by ł to rezu lta t za ­
kulisow ych in tryg , kióżby chciał dochodzić? Dość 
na  tem , żc pojawieni, się N adeżdy w tak iej po­
staci w salonie, taką  cieszącym  się sław ą b^ło  
bardzo podejrzaną rzccza. M usiai w tem  tkw ić 
przecie jak iś  zam iar ..

Ale, jeszcze bardziej, niż niedbałe ubranie 
uderzało  osobliwe zachow anie się Nadeżdy.

Niewym ownie czaru jący  uśmiech „M otylka“ , 
k tó ry  w niczem nie ustępow ał dziew częciu z 
usteczek, naw et w chwili zupełnego upadku  sił 
żyw otnych, uśmiechu, którym  tak hojnie m łoda 
b ale tn iczka  darzy ła  widzów, —  ten  uśm iech 
niezapom niany i dziś j ą  zdobi*, ale w dziwnej 
pozostaw ał sprzeczności z w idocznem  p rzy g n ę­
bieniom, lękliw ością, niedow ierzaniem  N ajw ięcej 
wszal że  dziwić m usiało, że zdumiewa.! ;co gibki, 
w zlatu jący i podskaku jący  „Motylek** zdaw ał 
się dzis m ieć w szystkie cechy źle wychowanego 
dziecka niem owy. T rudno  było z N adeżdy w y­
dostać choćby s łó w k o ; po większej’ części k i­
w ała  ty lko głową. P e łne  g racji ruchy  „Mo- 
ty lk a “ zdradz iła  chyba w chwili- gdy  omal nie 
s trąc iła  drogocennej m alachitowej wazy..

Nic, nie, to cnyba nie byj „M otylek", to 
nie było zjawisko przypom inające w pierw szej 
chwili nieodżałow aną N atalję , córeczkę Popo­
wych.

Szczególna rzecz.
Z agadka, acz niem iła, nie udstręczyła j e ­

dnak  dobrej pani.
(C iqg  d a ls iy  n a s tą p i)
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„P rzed  Polonją“. W  przepięknym  
wieszcz, ja k b y  proroczym  owiany

na-

p. B ftrgtraun dokonał zd jęcia  z ustaw ione] tam

grupy- f

Po południu uczestnicy Z jazdu  zw idzali w y­
stawę.

W ieczorem  o godz. 7. rozpoczął się bankiet 
pożegna 'ny  w hali m uzycznej na  w ystaw ie k ra  
owei D o  stołów , przystro jonych gustownie kw ia 

lan .i, zasiadło przeszło  2 0 0  osób. m iędzy tym i 
wiele pań  Przy głów nym  stole mieisce przewodnie 
Lajął prezes Z jazdu  dr. Antoni M ałecki, po p ra ­
wej '• go r ę c e  ks arcyl iskup Issakow icz, nap rze­
ciw znakom ity  poeta czeski Y rehlicky, dalej wi 
ceprezes berlińskiego parlam entu  M otty, zastę­
pca  m arszałka  krajowego Cham iec, członek W y ­
działu  krajow ego Romanowicz, h r  StSnisła w Bu- 
deni, T . T. J „  (M iłkow ski), Piot.- Chm ielowski, 
d r. K arłowicz, posłowie G orayski, ffflfczepanów; hi, 
W ojciech hr. D zieduszycki, R a y s k , M ęciński, 
ks. M ichejda, d y rek to r w ystaw y k ra j M archw i­
cki, w ybitny lite ra t czeski Je llm ek , poseł i pre­
zes „Tow arzystw a dziennikarzy  polskich44 M eru- 
nowicz, delegat M ichalski, prezes krakow skiego 
lfo ła  literackiego K ossak, prezes lwowskiego K o­
ła  literackiego dr. K ubala, senior dzienn ikarzy  
lwowskich P laton K ostecki i w. i.

Również i galer je dokoła s li przepełnione 
b y ły  publicznością, pomiędzy k tó rą  przew ażała 
p łeć  piękna. N a scenie um ieszczona w yborna or­
k iestra  30 pp. pod osobistem kierow nictw em  ^ a -  
pelm istrza swego p. Roiła, odegra ła  w ciągu b.e 
siady koncerty złożony z dziesięciu punktów . 
Z  uznaniem  podnieść należy ułożenie program u, 
k tó ry  w przew ażnej części obejm ow ał u tjrory  
nasze narodow e, lub na  narodow ych m otyw ach 
osnute.

Szereg t o a s t ó w  rozpoczął prezes Z jazdu pro., 
d r. A n t .  M a ł e c k i ,  w y c h y l a j ą c -  kielich na cześć 
cesarza

D rugi z porządku zab ra ł głos genja.ny po­
eta czeski p. Y r e h l i c k y .  M iły ten i serdeczny 
gość nasz w ygłosił podniosły, Pe łop natchnienia 
wierfz. p. t.
tym  utworze , „ . . _
duchem , sław i wielkość i dzielność narodu 
szego i przepow iada mu świ ;ią  przyszłość.

W  ciszy i poważnym  nastroju w ysłuchali 
zgroinadz.eri głosu tego czcigodnego pobratym ca, 
ch luby  jnż  n ietylko czeskiego narodu, ale całej 
Słow iańszczyzny, a gdy wreszcie p rzebrzm iały  
pełne  zap a łu  i serdeczności jego słowa, sala a- 
trzęsła  s ę  od oklasków , k tóre  długo wśród 
okrzyków  „ N a z d a r !44 i „ N i e c h  ż y je !“ — nie 
m ogły się uspokoić. W szyscy cisnęli się do go­
ścia, by uścisnąć jego dłoń i podziękować mu za 
ten  objaw  pra wdziwie b ra te rsk ie j ku  nam miło­
ści. M uzyka w tym  czasie grzm iała  pieśnią le- 
gjonów i hymnem czeskim  „K de donraw mój44— 
a  następni? odegra ła  sekste t „Rozmyśli si M aren- 
k a “ z opery Sm etany „P rodana N pvestau. Dwóch 
pierw szych pieśni w ysłuchali zgrom adzeni, stojąc.

N astępnie zab ra ł głos czcigodny prezes w y­
staw y książę S a p i e h a ,  k tó iy  wniósł toast na 
cześć gości, p rzy’ y ły ch  z innych dzielnic Polski. 
.D o la  w asza — rzek ł m iędzy innem i książę 
Sapieha w pięknym  swym toaście — inną jest, 
j a k  nasza. W y ciernistą idziecie drogą, podczas 
gdy nam  życic się ściele, byleśmy im ieli z tego 
k  .rzystać. A jed n ak  wy, p izyby li z K rólestw a 
polskiego, wy ze Szląska , w y Koloniści z Am e­
ry k i w y z B ukow iny —  idziecie dzielnie n a ­
przód i pracu jecie  n a  ró w d  z nam i d la  dobra 
wspólnej o jczyzny. Za to tem  większa od n a 3 
cześć wam się należy. Ale zanim  wypiję wasze 
zdrowie, pozwólcie, że przedtem  leszcze inne 
także  z nim połąuzę. Są między nam i kap łan i, 
k tó rzy  u t-zym ują  trad y c je  S karg i, z wi irą  i gor 

.  liw em  pełnieniom  sw ych obowiązków świętych 
f  um ieją połączyć miłość ojczyzny i p race d la niej. 

P iję  na  cześć gości naszych i przezacńego n a ­
szego duchow ieństw a44. Burza oklasków , k tó ra  
zerw ała  się po tym  toaście, b y ła  dowodem, ja k  
ha/dzo  słow a księcia  prezesa trariły  do p rzeko­
n a n ia  i serca obecnych.

B ardzo  pięknym , a naw et niepozbawionym  
pew nej doniosłości pod względem  politycznym  
"był trzec i z rzędu  toast, wzniesiony przez ks. 
pastora  M i c h e j d ę .  Szanow ny mówca w “po­
m niał o ofiarach, jak ich  społeczeństw o polskie 
nie skąpi n igdy  d la  spraw y szląskiej W idać, że 
sp raw a ta  żyje w sercach  całego polskiego spo­
łeczeństw a (gorąca oklaski). T a k  .garai Kołu pol­
skie i Sejm  krajow y na  każdym  k ro k u  spieszą 
z poparciem  spraw y szląskiej. Z daw ałoby  się, że 
Koło polskie za m ało robi dla jłz ląska , ale my 
w iem y — mówił ks M. — że Koło nie może 
prow adzić swej polityki ze stanow iska Szląska. 
My wtórzy my, że Koło polskie rozum nie i do 
b rze  poprow adzi naszą spraw ę i d la tego m am y 
do „tego K oła zupełną  ufność. Toż samo Sejm  i 
W yd zia ł krajow y. W yd zia ł spieszy nam  z po 
mocą stypep.djami, a Sejm  krajow y o 1 dwu la t 
p rzeznacza  corocznie kw otę 500 zl. na idacierz
szkolną w Cieszynie. O dczuliśm y w tym cichy

stawyr, wniósł toast na  cześć tego dziennikarstw a -
O dpow iedział mu upoważniony przez w szy­

stk ich  kolegów dziennikarzy  szef b iu ra  p raso­
wego w ystaw y krajowej p. L ib ę ra t Z a j ą c z ­
k o w s k i ,  podnosząc z naciski im , iż w ca 1 ij tej, 
przedziw ną jednomyślnością odznaczającej si-ą, a 
nad w i raz  pożytecznej działalności p rasy  naszej 
w ciągu dw u la t ostatn ich  nie było ani namowy, 
ani umowy, że to się sam orodnie stw orzyło. Od 
społeczeństw a nie dom agam y się uznania, ani 
wdzięczności, bo dziennikarstw o polskie zawsze i 
wszędzie tem się odznaczało i szło zw artym  
m urem  we w szystkich tych spraw ach, gdzi 3 chodziło 
o salus rei publicae ■— jakko lw iek  w alki stron­
nicze istn iały  i istnieć m uszą — bez nich bo­
wiem byłaby m artw ota. A w ty m  w ypadku o tyle 
łatw iej d a ła  się uzyskać tak a  jednom yślność, że 
całem  tem  w ielkiem  dziełem  narodoweru k ie ro ­
wa! mąż, k tó ry  w nie w łożył również ca łą  swą 
duszę i serce, w szystkie nerw y. M ężem tym , 
którego zdrowie wznosi mówca imieniem całego 
dziennikarstw a polskiego, je s t dr. Zdzisław  M ar­
chw icki.

Zanim  jeszcze mówca zdołał wymówić to 
nazwisko, już w rozentuzjazm ow ał em zgrom a­
dzeniu poczęły się odzyw ać grom kie o k rzy k i: 
„Niech żyje !K, k tóre  w zrastały , ja k  huragan, 
przy tłum iając  dźw ięki m uzyki, grającej tusz. 
D okoła dra M archw ickiego utw orzył się ta k i na­
tłok. iż w pierwszej c h w /i trudno było docisnąc 
się doń, aby  uścisnąć jego praw icę i trąc ić  uę 
z nim kieliszkiem  O klaskom  |  braw om  zda 
się — nie było końca.

G dy się nieco uciszyło, ] rzemówi? w pod­
niosłych i patrjo tycznym  duchem  natchnionych 
słow ach senior dziennikarstw a lwowskiego, pan 
Plaron K o s t e c k i ,  pijąc zdrowie w eterana  lite ­
ra tu ry  polskiej, L jefskiego, k tó ry , mimo w ieku i 
słabości, nie ustępuje z pola w alki, lecz od czasu 
do czasu rzuca społeczeństw u naszem u snopy 
myśli zdrow ych i ożywczych (Huczne oklaski).

N astępny  mówca p. J e  l l i n e k ,  podzięko­
wawszy najp ierw  za gościnność, k tó ra , jak  się 
w \ raził, nadała  mu poniekąd prawo obyw atel­
stw a w społeczności pokk iej (przeciągle oklaski) 
wzniósł toast na cześć lite ra tek  i literatów  
polskich.

P. S z c z e p a n o w s k i  toastow ał jeszcze 
na cześć Polek, redak to r O s t a s z e w s k i -  
B a r a ń s k i  na cześć w łaściw ych twórców 
Zjazdu —  K u la li  i Zajączkow skiego, w reszcie 
prezes K oła d r K u . h a . I a  zam knął szereg 
toastów staropolskiem  „K ochajm y się44.

Spraw ozdanie nasze nie byłoby znpełnem , 
gdybyśm y na tem miejscu nie w yrazili uznania 
p. K. S f  a n u c  ho  w ś k i e m u , k tó ry  znakom i­
cie i z praw dziw em  poświęceniem gospodarzył.

R estauracja  Zogelm aną, któr-i dostarczyła  
potraw  i napojów — spisała się graclco, natom iast 
nie możemy tego powiedzieć o tirmie p. Bromil- 
skiege, k tó ra  dostarczy ła  bardzo nicudatnie p rzed­
staw iających 
objadu.

się k a r t , zaw ierających menu

VII. Zjazd lekarzy i przyrodników eolskich.
Lwów 23. lipca.

D ziś o godz. pól do 11. rozpoczął swe obrady 
V I I .  Z jazd  lek a rzy  i przyrodników  polskich.
W  hali m uzycznej na w ystaw ie krajow ej zebrało  
się przeszło 400 uczestników  Z jazdu. W  picr- j 
w rzych rzędach  zajęli m iejsca: preze i w ystaw y i (J11 
ks. A&nm S u f i *  *»»:, W M a i a h n  b r. 
d u s z y c k i ,  człouek 'W ydzirJa 'krtóirWegi. 
H o s z a r d ,  p rezydent m iasta M o c h n a c k i ,  
prof. T  e i c li m a n n z K rakow a, rek to r uniw ersy­
tetu lwowskiego dr. Ć w i k i  ń s k i  i w. i.

Pierwsze posmdzenie ogólne zagaił protome- 
dyk  dr. M e r n n  o w i c  z,  w itając imieniem konii 
te tu  urządzającego uczestników  Z jazdu i dzię­
kując im za ta k  liczne przybycie. „Z powodu o d ­
byw ającej się w y s t a w y  krajow ej, macie panowie 

v ta ć ‘ nas, w ja k i sposób przyczyni

tn y  rozkaz —  raz, że kazaliście mi tu  stanąć, 
powtóre, że kazaliście mi stanąć  w tak ie in  g ro ­
nie. „M ówca żałuje, iż z powodu przypadającego  
w łaśnie w tym  czasie pogrzebu ks. W ład y sław a 
C zartoryskiego, nic będzie mógł do końca ueze-, 
stn iczyć w obradach Z jazdu  i raz  jeszcze sk ład a  
naigorętsze podziękowanie za zaszczyt. (Oklaski).

N astępnie zab ra ł głos w ybrany  prezesem  
dzisiejszego posiedzenia dr. B a r a n o w s k i .  
Z aszczytny w ybór przyjm uje w tera przekonaniu, 
iż zgrom adzenie chciało wogóie odznaczyć gości 
z iunyc-h dzielnic. W  dalszym  ciągu swego 
przem ów ienia poświęca mówca k ilk a  gorących 
słów pam ięci pierwszego in icjatora Z jazdów , dr. 
A drjana  B aranieckiego. (Zgrom adzeni na w e­
zwanie przew odniczącego przez pow -tańic z 
miejsc oddąjaJcześć pamięci d ra  B aranieckiego). 
Perjodyczne zjazdy — pow iada mówca dalej — 
są organem  naukowym , k tó ry  przyczynia  się w 
znacznej m ierze do rozwoju nauki. Jeżeli po 
rów nam y stan  iteratu ry  naukow ej lekarsk ie; 
z przed la t 25 ze stanem  dzisiejszym , to p rzy ­
znać m usim y bardzc znaczny postęp. Ale i w 
całym  k ra ju  na  wszelkich polach widoczny po 
stęp, czego dowodem wystaw a. Pod hasłem  tego 
postępu i p racy  naukowej otw ieram  V II. Z jazd 
lekarzy  i przyrodników  polskich. (Oklaski).

Potem  przemówił dr. H o s z a r d  w n a s tę ­
pujących słow ach :

„W itam  was szanowni panowie i przezacne 
panie w imię całego k ra ju  nasz- go w tej jego 
stolicy, a witaru tem serdeczniej, że widzę m ię­
dzy wami reprezentantów  nauki ze w szystkich 
dzielnic rozsz. rpanej nasze, ijozyzny. T a  łączność 
na polu nauki, daje mi otuchę i w zm acnia ni- 
gd’’ nie zagasłą  nadzieję, żc k iedyś pracow ać 
będziem y połączeni na w szystk ich  polach potrzet, 
narodowych. W  tej nadziei i z tem prześw iad­
czeniem, że ten zjazd przyczyni się znakom icie 
n ietylko do zawiązania ściślejszych stosunków 
koleż.eńskicli m iędzy nam i, lecż tak że  do postępu 
n au k  lek arsk ich  i p rzyrodniczych i przez 
to przysporzy  korzyści krajow i, w pływ ając na 
pom-awę stosunków san itarnych  i ekonom icznych. 
W itam  was ted y  z całego serca i życzę ‘„Szczęść 
wam Boże w tej p racy44. (Oklaski).

Im ieniem  m iasta pow itał zgrom adzonych 
p rezydent m iasta p. M o c h n a c k i  następującem i 
słowy :

„Szanowne zgrom adzenie!
P rzez u sta  moje wita was stolica k raju . Czu- 

ję się szczęśliwym, że imieniem tego grodu mo 
gę powitać ta k  liczny zastęp mężów św iatła  i wie 
dzy, tak  licony zastęp pow ag naukow ych.

Z rw ód wasz trudny, lecz wzniosły i zaszczy­
tny : badać ta jn ik i przyrody, oadać życie ludzkie 
ve w szystkich jego przejaw ach, we w szystkich  

fazach rozwoju; a w szystko, co przyrodnicy na 
mozolnej drodze badań zdobędą, stosują lekarze 
d la  dobra ogółu i na pożytek  cie-piącej ludzko­
ści. Z aiste  to piękne zdanie. M sja ta  w asza 
św ięta dla zbaw ienia ludzkości dwiem a podąża 
drogam i: na jednej staracie  się się zapobiedź złe­
mu przez bygienę, na drugiej staracie się istnie 
jące już złe usunąć w aszą wiedzą, w aszą sz tuką  
i zdobyczą nauk*.

D zięki waszej pracy cieszy się ludzkość zd ro ­
wiem  i za w aszą poradą pielęgnuje ten skarb  
najdroższy, tę pierw szą podwalinę szczęścia i do­
brobytu  narodów.

Potężnym  um ysłem  sięgacie do w nętrza  zie-
dociekacie tru-

W szystk ie  powyższe telegram y przyjm owali 
zgrom adzeni oklaskam i.

Z porządku  dziennego, znakom ity profesor 
T e i c h m a n n  z K rakow a, pow itany przeciągłem i 
oklaskam i, wygłosił odczyt „O ogólnych stosun­
kach  mózgu ludzk iego14. P rzedstaw iw szy mózg 
ludzki jak o  gospodarza w organizm ie ludzkim , 
w yłożył jego subtelną organizację i h istorję b a ­
dań lek arsk ich  w tym  przedm iocie. S tud ja  ana­
tom iczne nie stw orzyły  jed n ak  zadow alającej m e­
tody badania mózgu i jego przem ian, gdyż sub­
stancja  mózgowa ciągle się zm ienia, a już  w 2 
godziny po śm ierci człow ieka nastęnuje  jej, roz- 
Kład. Prelegentow i udało się jednak  znaleźć spo­
sób preparow ania mózgu tak i, że mózg u trw ala  
się w tym stanie, w jak im  anatom  chce go b a ­
dać. i Ikazy tak ich  prepara tów  p rzedstaw ił p re ­
legen t zgrom adzonym , k tó rzy  hucznem i ok la­
skam i podziękow ali m u za p iękny  w ykład .

P rzystąp iono  do w yboru komisji, m ającej 
p rzedstaw ić w nioski w spraw ie przyszłego Zja­
zdu. W  sk ład  tej komisji weszli pp. D r o b n i k  
z Poznania, prof. O sk ar F a b i a n  ze Lw ow a i 
prof. H e n ry k  J o r d a n  z K rakow a. Kom isja na 
przyszłein pełnem  posiedzeniu przedłoży swe 
wnioski.

R eferenci w ydziału  gospodarskiego, pp.: dr. 
M erunowicz, dr. K adyi, dr. K rólikow ski, dr. Ma 
chek, dr. Syroczyński i dr. F ab ian  zdał’ spraw ę 
z w ykonania uchw ał poprzedniego Z jazdu.

N a wniosek przew odniczącego zgrom adzenie 
w yraziło  wydziałowi gospodarczem u podzięko­
wanie.

P ro f  K a d y i  zaprosił uczestników  do zw i­
dzenia zak ładów  przyszłego w ydziału lek arsk ie ­
go lwowskiego uniw ersy tetu  (ju tro  o godz. 8 . r a ­
no przy ul. P iekarsk ie j), hr. W łodzim ierz D z i e ­
d u s z y c k i  do zw idzenia swego muzeum, zaś 
rad ca  dr. H o s z a r d  do zak ład u  K ulparkow skie- 
go (we środę o godz. 8 . rano. P u n k t zborny  ko 
ło szkoły realnej ó godz. 7 'j2 rano).

N a tem  posiedzenie zam knięto o godz. 12 1 /a.
Po południu o godzinie 4 tej rozpoczynają 

sekcje swe obrady.

Na ratuszu M n
POLONIA.

przen obrażeni Jana Styki.

stany,

a dzielnym  swym

świadectwem

tedy
nauki

z zapałem  i poświęceniem 
i na chw ałę d la  poiskiego

a  zacnym  czynie, że to jest oświadczenie, iż spo­
łeczeństw o polskie nie w yrzeeze się za żauuą 
cenę te j swojej placów ki zachodniej. Po tęp ianą 
je s t m a k sy m a : S iła  przed praw em
chce m ieć praw o, musi m ieć najpierw  siłę. B e r

—  ale k to
mieć

lebende Kąt Recht Otóż tę  siłę, to życie, daje 
nam  nasz i rep rezen tac ja  krajow a. M uwca wr.osi 
toast na cześć K o ła  polskiego, S e j m u  i W ydziału  
k rajow ego (d ługotrw ałe oklaski).

N astępnie wniósł p. P . toast na  cześć re p re ­
zentacji m Lwowa N iech żyje stare , zacne i 
zawsze życiem polskiem  żyiące m iasto L w ó w !

P oseł M o t t y  wzniósł z zapałem  przez ze 
b ranych  p rzy ję ty  toast na cześć ks. A dam a S a ­
piehy, W ojciech hr. D z i e d u s z y c k  na cześc 
W arszawy, p. R o m a n o w i c z  zaś W ielkopol­
ski, te j zachodniej s trażn icy  naszej ojczyzny.

N .eopisany entuzjazm  w yw ołał toast posła 
G o r a y s k i e g o  n a  pomyślność b ra tersk iego  n a ­
rodu czeskiege, k tóry  podobnie, ja k  my, podnosi się 
z upadku i dąży naprzód— do lepszej przyszłości. 
Po toaścia tym , przeryw anym  co chw ila o k laska­
m i, odezw ały się w całej sali grom kie o k rz y k i : 
„N iech ż y ją !44 i „N a z d a r !44 Z apanow ał tak i z i  
pał, że m ężczyźni rzucali się w objęcia m iłych 
n aszych  gości pobratym ców, pacie  zaś otoczyły 
poetę V rch licky ’ego i form alnie zasypały  go 
kw iatam i. W zruszeni de g łęb i Czesi ze łzam i w 
oczach dziękow ali na wsze sirony za tę niespo­
dziew aną, a ta k  szczerą owację.

D alej toastow ał poseł M ę c i ń s k i  na cześó 
i powodzenie Szlązaków , a d y re k to r M a r c h w i  
c k  i w dłuższem  przem ów ienia podniósłszy ogro 
inne zasługi dz ienn ikarstw a polskiego wobec w y­

praw o zupy , „
liśmy Się do tego dorobku narodowego, oąd wasz 
w ypadłby  niekorzystnie. Powodem tego jest w al­
ka, ja k ą  od dwu la t zm uszeni jesteśm y toczyć 
z strnszfi s ni wr o g o m —  z cholerą. Stoczyliśm y 
k ilka  w alnych bitew  i mnóstwo utarczek, i s k u ­
tkiem  tego nie mieliśmy czasu oharow ać naszej 
pracy tak , jakbyśm y to chcieli, w ystaw ie kra jo ­
wej. Aie jak  każda w alka w zm acnia siły, tak  
i ta. D ziś jesteśm y znacznie silniejsi, do4ć popa­
trzeć na  stolicę k ra ju , Lwów, na  nasze miasta 
i m iasteczka -  ja k  one w yglądały przed dwoma 
laty, a ja k  dziś. Otóż w tym  postępie udział 
znaczny m ają lekarze. N iniejszy Z jazd  rozpoczy­
nam y pod szczęśliwą w różbą. N iebaw em  już, bo 
w bieżącym  roku, o tw arty zostan ę na tutejszym  
uniw ersytecie pierw,-zy rok w ydziału  m edyczne­
go. F ierw szy profesor już jest zam ianow any, 
pierw szy gm ach zbudow any — inne budowle 
w toku. W  kilku  la tach  będziem y mieli cały 
w ydział lekarsk i. Pod tą  szczęśliwą wróżbą 
otw ieram  V H . Z jazd lekarzy  i przyrodników  
polskich44. (O k lask i.)

N astępnie zaproponow ał mówca imieniem 
kom itetu u rządzającego , następujących  patów  
w sk ład  prezydjum  Z jazd u :

P r e z e s i  h o n o r o w i :  JE . W łodzim ierz
hr. D z i e d u s z y c k i ,  prof. dr. Ludw ik T e : cl i - 
m a n n ,  dr. F ran c iszek  H o s z a r d .

N a pierw szy dz.sięjszy dzieć. obrad, w y­
b rano : P r e z e s e m ,  d ra  Ignacego B aranow skie­
go z W arszaw y; z a s t ę p c a m i  p r z e w o d n i ­
c z ą c e g o :  dra” A ugusta K w aśnickiego z K rako­
w a ; d ra  Lndw ika K rzyżanow skiego z W arszaw y; 
d ra  Teodora D unina z W arszaw y i d ra  W łady- j 
s ław a Gosiewskiego z W arszaw y : s e k r e t a ­
r z a m i :  d ra  L udw ika G uranow skiego z W ar- j 
szaw y ; d ra  W itolda Szum lańskiego z W arszaw y ; i 
d ra  Józefa Siem iradzkiego ze Lwowa i d ra  lg n a  ■ 
cego ze Lwowa.

N a d ugi dzień obrad obrano : p r e z e . ; e m ,  
d ra  A lfreda O balińskiego z K rakow a ; z o s t ę- 
p c a m i  p r e z e s a :  D ra  J a n a  Szum ana z T o ru ­
n ia :  d ra  A ugusta W itkow skiego z K rak o w a;
Bronisław-i Znatow icza z W arszaw y i ap tek a rza  
Szy ułańskiego z P oznan ia; s e k r e t a r z a m i :  
D ra  Ju ljan a  Schram a Ł K rakow a, d ra  W ła d y ­
sław a N iem ilow icza ze L w ow a; d ra  K o n sta^eg o  
S ierpińskiego z W arszaw y ; d ra  R udolfa Z u b era  
i Z akrzew skiego  Lwowa.

Z grom adzeni uczestn icy  Z jazdu  hucznem i 
oklaskam i zatw ierdzili ten  sk ład  p rezy lju m , po­
czym zab ra ł głos W łodzim ierz h rab ia  D z i e d u ­
s z y c k i  i przc-mówil w k ró tk ich  słowach : „ W y ­
chowany" przez ojca, starego  żołnierza, wiem, co 
ro zk a t. Kazał ście mi stanąć  --- staL- łcm. P rz y j­
m ijcie podziękow anie za ten ‘podwójnie zaszczy-

tak  nasza w ystaw a ma 
tności naszego narodu.

W y w aszą obecnością i p racą, moi zacni p a ­
nowie, przyczynicie się nie mało do stw ierdzenia 
tej żywotności.

P racujcież 
na pożytek dla 
im ienia.

Pod tem hasłem  witam was serdecznie .
Im ieniem  dyrekc ji w ystaw y pcw itał zgrom a­

dzonych ks. Adarn S a p i e h a ,  dziękując uczestn i­
kom "zjazdu, i t  t i k  lic Z nem przybyciem  pizyczy- 
nili się do uśw ietnienia w ystaw y, i oicniem zaś 
uniw ersytetu  lwowskiego przemówił rek to r dr. 
Ć w i k l i ń s k i ,  podnosząc także z radością, iż 
w tym  roku  un iw ersy te t lw ow ski, zostanie uzu­
pełniony w ydziałem  lekarskim , k tóry  z czasem 
powinien dostarczyć narodow i p ilskiem u nowego 
zastępu mężów n auk i i w iedzy. (Oklas/ci).

N astępnie o d c z y t a n o  nadeszłe te legram y i 
listy , z w yrażeniem  życzeń pracom zjazdu :

Z W a r s z a - w y  wyrazili życzenia dr. A l­
fred  Sokołowski, d r  Bolesław G epner, dr II. 
D obrzyeki, red ak to r czasopisma lekarsk iego  M e ­
dycyna, d r. P aw insk i, dr. Sommer.

Z P o z n a n i a  d r. W icherkiew iez w imieniu 
w ydziału  lekarsk iego  Tow arzystw a p 'z j ja c ió ł  
nauk , B enzelstjerna Fngestroem  imieniem za 
rządu  poznańskiego 'Towarzystwa przyjació ł nauk, 
dr. H eljodor Św ięcicki, dr. Bolesław K apuściński, 
dr. Św ięcicki imieniem w ydziału przyrodniczego 
Tow przyjaciół n a u k i .

Z C i e c h a n o w a  (Król. Polskie) dr. Ruj- 
kow ski. . .

Z K r a k o w a  P- m inister wyznań i oświaty 
nadesła ł następujący te leg ram : „Nie m ogąc oso­
biście panów p o w i t a ć ,  szlę najserdeczniejsze ży­
czenia, aby wasze obrady w ydały  plon bogaty 
na pożytek wspólnego dobra."

N adesłali dalej telegram y z życzeniam i z j 
K rak o w a : dr. D oraańsk \ imieniem redakcji Prze-  j  
f/lądu lekarskiego, d r R ydel i dr. P a re ń s k i ; dr. j 
M ajer z K rakow a ja k o  członek i prezes zjazdów j 
dotychczasow ych, nadesła ł obszerny list, w któ 
rym  uspraw iedliw ia, iż z powodu stanu  zdrowie 
nie może b rać  udziału  w zjeździe i p rzesy ła  
serdeczna życzenia w pracach  zjazdu

N a wniosek J E  W łodzim ierza hr. Dzie- 
duszyck :ego, uchw aliło zgrom adzenie w ysłać do 
dr. M ajera, te legram  z podziękowaniem  za 
życzenia N astępnie odczytano dalsze te le ­
gram y.

Z K  a  r 1 s b a  d u od dr. M ikołaja R eich- 
m ana.

Z F r y b u r g a  ( 8 zw ąjcarja) od p ro f 
tam tejszego un iw ersy tetu  d ra  ' Józefa K ow al­
skiego.

Z  P r a g i  od dr. K.  O hodorunsky’ege, i z 
B estryna (C zechy) od reuakeji czasopism a le ­
karsk iego .

Z K  r y l  i c y od zarządu  zdrojowego pp- 
d r, K oppa i rad cy  Sokołowskiego.

Z K  i s s i n g e n od dr. F r a n c i s z k a  
powskiego, K azim ierza F ostaneck iegc i 
,Sciborowsk‘ego ze Szczawnicy.

duebem.

Teraz Pulonja pracy, choć na 
Rozdarto szatę jej królewską, 
Ale ojczyznę jedną w serca 
Wzięto i dla niej pracują

troje 
złotą, 

swoje 
z ochota.

Więc trzecia wstanie doba noivycl; ruchów,
GHj to się spełni, co z świętą prostotą 
W w’dzeniach żyło waszych wieszczych duchów.

Trzeci wiek Polski, Polski powstającej,
Tej bohaterów i wieszczów macierzy,
Co dumna z pracy dzieci swych gorącej 
Niechaj z was każdy mocno w to uwierzy,
Że dziś to matka jasnych głów, że ona, 
Kochając braci, los spokojnie mierzy,
Silniejsza męką swą i n ie z w a lc z o n a .

Jarosław  Vrchliclcy. 

Lwów, 22. lipca 1894 r.
— --T1—

(P rz e k ła d  poblii).
Przez wielkie okna płynęły potoki 
Światła po sali, lejąc powódź złotą,
Po krzesłach próżnych, jakby pod wysoki 
Strop blasków nalał niebiosów szczodrotą 
W podłodze słońca migały promienie,
Tylko zasłony kryły okien boki...
Przed okiem obraz był niby widzenie.

Jakgdyby ręka wydarła zuchwała 
Z Apokalipsy objawień zwój nowy,
W górze niewiasta jaśniejąca stała 
W holu, co równy męce Chrystusowej,
Do skały wbita, w pęta okowana,
Jakby wydana męczarni czyśćcowej,
Ze łzami w oczach, potem krwi oblana.

A niżej pod nią tłum nieprzeliczony...
Głowa przy głowie, wszystkie warstwy,
Tam cały naród ku matce zwrócony,
Ten marszczy czoło, ten łzami zalany 
Wojownik w zbroi, mędrzec ł księgą w ręce,
7 li««ŁŁ *  dntatłfc -łmUkieni u s m a r

f „„r-acy pojnieśli oczy ku jej męce.

A ona niby w uczuk- Baltazara 
Światu swe wieszczby straszliwe rzucała;
We wszystkich oczach płonie dziwna wiara,
Im tronem, grobem, ołtarzem ta sk a ła !
Trapiona matka — ich żywota treścią.
Wszystko dać dla niej mała to ofiara,
A rozkosz poić się w raz z n ią  boleścią ’

Wziąć w udział knuty, jarzmo, dolę srogą,
W śniegi Sybiru iść, w kopalń otchłanie,
Z pieśnią na ustach mrzeć, wciąż walczyć z trwogą, 
Iść na cbleb gorżki w dalekie wygnanie,
Pod żary słońca — wszjstko to rzecz mała,
Za nią dać życie, wsze duclis, żądanie,
Z nią żyć i dla niej, choćby życie brała.

Taką Polonia w przeszłe swoje lata 
Z boleni w obliczu bladem i w pokorze 
Ofiarą była niecnych złości świata,
Lecz silna wiarą, co wszystko przemoże ;
Z niej padł blask w nowej człowieczeństwa dobie, 
Grdy się w zapasy wir żywiołów s p l a t a ,
A ręoe silne budzą martwych w grobie.

W y, jak mv, grobu wieko podnosicie.
Po dobie meczarń, wielkich snów, złej doli,
Gza* nastał "pracy i dzis waszrPżyeie 
To posifew kwiecia na skrwawionej mli,
Aby z pożarów, dymów nowym ruchem 
Do lepszej mety nar d szedł powoli 
Ten chwycił radło, ów pracuje

„ B i t w a  R c , e ł a w i e k a “ (panorama na wysta­
wie krajowej) otwarta od 8 . rano do 9 . wieczorem 
Wstęp 50 ct,

Teatr hr. Skarbka: „Carmen44, opera w 4 aktach 
Jerzego Bizet a. Gościnny występ panny StraaaerL- 
oraz pp. Myszugi i Górskiego. Początek o godz. 7 /, 
wieczorem.

ś r o d a  25. lipca.
VII. Z j a z d  l e k a r z y  i p r z y r o d n i k ó w  

P o l s k i ę h .
O godz. fj rano zwjdzanie miasta i 

godz. io . rano j 0 4  popoł.
sekcyjne.

Wieczorem bankiet d 'a uczestników Zjazdu. 
Wycieczka nauczycieli'ludowych i dzieci szkol 

nych z powiatu Trcmbowelskiego.

szpitali.
posiedzenia

zmarł temi dniami 
przeżywszy lat 1 0 1

WscLod
godzinie

na

iam iętajm y
Kościuszki*

K RO N IK  te
fundacji imienia Tadeusza

C hła- 
od ar.

D jarjusz K ow sk j.
W t o r e k  24. lipca.
VII. Z j a z d  l e k a r z y  

p o l s k i c h .
0 godz. 10. rano i o godz 4- P°P 

sekcyjne, poczem zwidzanie wystawy.
Koncert muzyki w o jsk o w e j 24. pp. 

chem poinendy korpuśnej.

p r z y r o d n i k ó w  

posiedzenia 

przed gma-

Nekroiogja. W llorodence 
Leon L a n d e s, lekarz cliirurgj i, 
obywatel prawy i szanowany.

Kalend rz. Niedziela (24 .): Krystyną 
słońca o godzinie 4. minut 30, zachód o 
7. minut 38.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i . .  Wolno polować 
słonki, cietrzewie i głuszce.

Kurs matematyczno-techniczny dla nauczy­
cieli ludowych. Donosiliśmy w swoim czasie, iż 
rada szkolna krajowa, chcąc wykształcić odpowiednią 
liczbę nauczycieli fachowych, niezbędnych ula szkół 
typu wyższego i wydziałowych, urządziła w półroczu 
zimowem rb. w tutejszej szkole przemysłowej, pod 
kierownictwem radcy Zygni. G r o r g o l e w s k i e g o ,  
pięciomiesięczny kurs matematyczno-techniczny dla 
49 nauczycieli. Z tej liczby jeden uczestnik (Jan 
Bihun z Peczen.Zyna) zmarł, czterech rzeczony kurs 
opuściło, wreszcie 44 uczestników w pierwszych dniach 
bm. poddało się egzaminowi do szkół wydziałowych 
z przedmiotów III. graną objętych, tj. z matematyki, 
rysunków wolnoręcznych, rysunków geometrycznych i 
kaligrafji. 11 nauczycieli złożyło egzamin z odnacze- 
niem, 29 nauczycieli złożyło egzamin, a 4 reprobo- 
wano.

Oto ich nazwiska: Berger Robert z Ropczyc,
Bilger Adolf z Pieszanowa, Bromilski Henryk (z od­
znaczeniem) z Mościsk, Broszkiewicz Antoni (z od­
znaczeniem) z Bochni, Czyżowski Feliks (z odznacze­
niem, .s Niżniows., Dmytryk Józef (z odznaczeniem) 
z Nadwornej, Djaków Jan z Rozwadowa, Dzikowski 
Juljan (z odznaczeniem) ze Lwowa, Górski Marjaii 
z Tłusiatyna, Gutkowski Juljusz ze Lwowa, Halicki 
Ambroży z Kut, Jawecki Bronisław z Zaleszczyk, 
Kienzler Juljusz ze Lwowa, K lapa Józef z Toporzy­
ska, Krasuski Kazim. (z odznacz.) z Korczyna, Król 
Michał fz odznacz.) ze Stubienka, Kraus Józef z Gro­
dziska, Krzyżanowski Jan (z odznaczeniem) z Zarze­
cza, Kułynycz Filip z Rawy, Lalicki Leon z Dukli, 
Łabęcki Romuald z Kołoazi sjówki, Łukaszkiewiez 
i «;naoy z Trzesówai. Mali, H mryl- zi Szczucina, 
Mildner Mieczysław z Andrychowa, Mięso Witz W łd-' 
dysław ze Lwowa, Nebelsai Jan z Sokołówki, No­
wicki Wilhelm (z odznaczeniem) ze Lwowa, Niid 
Antoni z Kurnik, Pelwecki oiamjan z Rołomyji, 
Peszkowski .Jan z Kamionki, Pierzchała Ludwik że 
Lwowa, Reiter Kazimierz (z odznaczeniem) z Trem­
bowli, Schaschek Alojzy (z odznaczeniem) z Białej, 
Śliwiński Stanisław z Fhrynowa, Skowroński Jan 
z Radziechowa, Sroczyński Mieczysław z Gorlic, SwI- 
talski Wincenty z Niska, Szaoó Korneli z Samboia, 
Szczerbanowski Józef z Pustomyt, Zajac Wojciech 
z Gródka.

Celniejsze prace uczestników krasu, pomieściła 
I „misja La wystawie w pawilonie rady sżkoinej kra- '

ZjMd rękodzielników przemysłowców4 na
wiec w dniach 12, 13, L4. i 15. sierpnia, zaDO- 
wiada się świetnie i będzie jednym z najliczniejszych.
Z Austrji, Czech, Morawy, Wiednia zapowiedziało 
przyjazd o koro 500 uczestników, a z Galicji i Kra­
kowa dwa razy tyle.

Główną atrakcją zjazdu jest oczywiście wystawa.
Obszerny program obrad, który podamy poniżej, 

dotyczy obmyślenia najważniejszych środków porno- „. 
cniczych dla rozwoju drobnego przemysłu. Nie dziw 
więc, że zainteresowanie się sprawami wiecu jest u 
rękodzielników ogromne

Dyrekcja lwowska kolei państwowych ogłasza:
W ostatnich czasach, z przyczyny licznego odwidzania 
wystawy krajowej, wpływa do tutejszej dyrekcji ruchu 
nadzwyczaj wiele podań o zniżenie ceny jazdy ko­
leją. Podania te nie mogą natychmiast być załatwione, 
gdyż większy ruch tegoroczny daje w ogóle więeej 
do czynienia, a zresztą przedewszystkiem sprawy na­
leżące do właściwej administracji kolejowej, muszą 
być załatwione, i nie mogą cierpieć zwłoki na koszt 
peóań o zniżone karty, których tylko ze względności 
się udziela.

W  cela unlbr- i — s n  aarem nego trudzenie.
I od miasta dyrekcji ruchu, zawia­

damia się P. publiczność, że w przyszłości na 
załatwienie poaań o zniżenie ceuy jazdy koleją można 
liczyć w przeciągu dni 8  od czasn wniesienia podania, 
jak to oddawna przy innych zarządach koiei prywa­
tnych np. północnej, południowej i innych się prakty­
kuje. Wcześniejsze zgłaszanie się po w mowie bęaące 
legitymacje będzie zatem bezcelowe.

Aybór uzupełniający jednego członka rady po 
wiatowej w Nowym Sąiżu, r  grupy miasta Nowy 
Sącz rozpisany został na dzień 2. sierpnia r. b.

T em peratura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była - | - 2 2 T 0C., 

najwyższa -f- 29 ,4 tfC., najniższa +  ^ '4 ° (T
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie południowy o średniej ^
prędkość' 2  m/sek ; średnia tem pera"0-* d tó f  -
stanie około 2 2  C., niebo Ujdzie prawie czyste, 
a względna wilgotność powietiza około 70 p roc.; 
opadu nie będzit, pogoda.

Odznaczenie. Portugalski konsul w Warszawie 
bar. Wiktor L e s  s e r ,  jak donoszą dzienniki, otrzy­
mał krzyż komandorski portugalskiego orderu Chry­
stusa.

Z Babki piszą do nas : Prawdziwą niespodzianką 
był w tym sezonie dla letników tutejszych wieczór 
muzykalny, urządzony przez chór akademicki krako­
wski w pięknej sali balowej. To też, oo żyło pospie­
szyło na wieczór, a wiele osób musiało odejść do 
domu nie otrzymawszy już z powodu przepełnienia 
sali Mletów wstępu. Kulminacyjnym punkiem wie­
czoru było odśpiewanie arji Torreadora z „Carmeny 
i „Pieśni patrjotycznych44 układu Galla. Po koncercie 
odbył się reunion, na którym tańczono bardzc ochoczo 
do rano. Przedmiotem w-szecnsfronnych owacyj był 
p. Michał Swierzyński, autor kantaty koścms.kowskiej, 
pod którego dzielną batutą chór tak ładnie śmewał.

Hurko ju i powrócił... Dzienniki rosyjskie po­
dają następującą urzędową notatkę: „Wobec tego, że 
urzędnicy kolejowi na linji w a r s z a w s k o .terespolskiej 

| tak między sobą, jak i w stosunku z publicznością,
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używają cząsio ję^yfra polskiego, wbrew roTpor^ą- 
diem u ministerialnemu, które przepisuje wyłącznie 
język rosyiski, jako służbowy, przypomina się wspo­
mniane rozporządzenie z uwagą, że winni, jakoi^ż ich 
bezpośredni przełożeni, karani będą wydaleniem ze 
służby."

Fosforyzujące oblicza. Nowość teatralna, doty­
cząca nie sceny, lecz publiki, robi obecnie furoię w 
Paryżu. Jest tam — jak i u nas — zwyczaj, że przy 
podniesionej kurtynie przyciemnione są miejsca, zajęte 
przez widzów. Dawno się już pięknym paniom nie 
podobał ten zwyczaj, gdyż one do teatru chodzą nie- 
tylko, aby co widzieć, także, abj były widziano. An­
trak t- zaś są zbyt krótkie. Jedna z dam wielkiego 
świata zrobiła więc senzacyjne odkrycie „błyszczącego 
pudru", który, nadając twarzy miłego, fosforyzującego 
odbłysku, piękność nawet w ciemnościach uvi idocznio 
Naturalnie, że teraz w lożach można spotkać tylko 
„fosforyzujące oblicza", co wygląda bardzo e e townie.

Zdrowie Gladstona. z  Londynu donoszą: dr. 
Nettelship zbadał zoperowane ot o Glaastone a i zna­
lazł, że powtórna operacja jest konieczną, z powodu 
tworzenia się now e katarakty.

Z niedzieli. Piękny dzień onegdajszy, bez zby­
tniego upału, ożywił niezmiernie rasze m asto, za" 
zwyczaj o tej porze roku wyludnione i jakby wy 
marłe. Na ulicach widać przeważnie obce warze.r i i mn p*7ra'/.n n.W różnobarwnym tłnmie oko bez natęż nia m roźnia 
obok tużurka wielkomiejskiego elega,n a, ma omie 
szczańską kapotę , aiBrmijgę włościanina. Przez mia­
sto pizeuiągają „wycieczki dzieci z rozmaitych okolic 
lrr<ęjii je*"* —  olbrzymia liczbą — ze sztandarami 
i muzyką na czele, to dzieci z lwowskiego powi .tu. 
3o po łu !nia ruch prawdziwie stołeczny w śródmie­
ściu —  popołudniu mrowisko ludzkie na wystawie i 
na drogach, ku mej wiodącyob — oto ° " raz wczoraj­
szej niedzieli.

Zjazd p r z y r o d n i k ó w  i  lekarzy. Wczoraj po go­
dzinie 8. z wieczora, wielka sala balowa w kasynie 
mięjskwm, zamieniona na ten wieczór na restaurację, 
aaeggła się zapełniać uczestnikami Zjazdu lekarzy i 
przyrodników. Na sali witali ich członkowie komi 
tetu, drowie: Merunowisz Byiicki, Mukowicz, Stroy- 
nowski, Ziembicki, prof Pawlewski, Zuber, Kadyj i 
Kucker. Po godzinie 9. sala była szczelnie zapeł­
niona. Na sali pojawiło się również przeszło trzydzie­
ści pan. Z doktorek na Ziazd zgłosiły się dwie (obe­
cne na sali) dr. Balicka-Iwanowska z Genewy i 
Wanda Szczawińska z Paryża. Wchodzącego na salę 
Mfigodnego prof. Teichmanna powitano oklaskami. 
Do chwili, kiedy to piszeniv, liczba uczestników Zja­
zdu dobiega czterystu. Na mli nastąpiło zapoznanie 
się wzajemne. Przy biesiadzie panowała nadzwyczaj 
wesoła i serdeczna atmosfera, urozmaicona obecnością 
pań. Uczestnicy Zjazdu dostali wszyscy program Zja­
zdu, wydam w formie ładnej książeczki, odznaki, 
bilet do teatru i permanentkę na wystawę. Zgroma­
dzeni na sali okuło godziny 11. zaczęli się rozcho­
dzić. W Zjeździe bierze również bardzo liczny udział 
młodzież z wielu uniwersytetów, tak zagranicznych, 
jak i krajowych.

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy­
biskupa I s s a k o w i c z a :

P p. Eempner, Stanuchowski, dr. Kratter, dr. 
Sawezyński L. Zajączkowski, T. Czapelski, Ostasze­
wski po 1 kor., a sekretarz komitetu wystawy, p. 
Zieliński imieniem obszerniejszego grona 20 kor.

Improwizowany bankiet odbył się wczoraj wie­
czór na cześć naszych gości z Pragi. U Musiałowicza 
zebrało się grono artystów przy wspólnym stole, do 
którego niebawem zagościli pp. Ą rclilicky, Jelinek, 
p. Chmielowsti i Bartoszewicz. Zebranie to zaaran­
żował tenor naszej epery, p. Schlaffenberg. Miłą po­
gadankę przeplatały churalne .śpiewy, bo i jeszcze 
jeden gość z nad W ełtawy — p. Florjanski — był 
obecnym.

Wieczorek ten udał się wyśmienicie, a goście 
nasi wynieśli niewątpliwie najlepsze wrażenie.

(m.) Pożar barakó v wojskowych, z  powodu 
spóźnionej pory, w porannem wydaniu D ziennika  
mogliśmy o pozarze baraków wojskowych zamieścić 
M ko krótką wzmiankę. Obecnie uzupełniamy ją dal- 
szemi szczegółami. W ogrodzie .Jabłonowskich roz­
mieszczonych jest około 80 budynków drewnianych, kry- 
ych papą ogniorwałą, które służą za składy owsa, 

siana i słomy. Budynki z powodu szczupłości miej­
sca oddalone są jeden od drugiego o kilka zaledwie 
metrów, to też jest Tzeczą naturalną, że w razie po­
żaru wszystkie baraki mogą pójść bardzo łatwo z dy­
mem, choćby ratunek był bardzo energiczny. Pier­
wszy ogień sygnalizowano z wieży ratuszowej w kil­
ka minut po godzinie 6. rano. Gdy straż ogniowa 
przybyła na miejsce wypadku, stały juz w płomie­
niach dwa baraki a trzeci zaczynał się palić. O ra- 
lowaniu palących się budynków drewnianych nie mo­
gło być oczywiście ani mowy, to też zabrano się do 
zlokalizowania ognia i niedopuszczenia, aby płomie- 
przeniosły się na sąsiednie l.araki. Na razie uda­
ło się to w zupełności, a nawet zdołano uratowa- 
trzeci budynek, z którego żołnierze 30 pp. po wyno­
sili przechowane tam worki z owsem. Wody dostar­
czały beczkowozy miejskie i wojskowe. Nadto za­
rządził naczelnik straży p. Praun zlanie wodą wszy­
stkich sąsiednich baraków, gdyż obawiano się, że 
płomienie lada chwila obejmą dalsze budynki. Na ra­
zie jednak obawy były płonne, o godz. 9. ogień był 
już zupełnie ugaszony i spaliły się do szczętu tylko 
dwa baraki napełnione owsem i słomą.

Na miejsce pożaru przybyli: komenderujący ks. 
Windischgraetz, prezydent p. Mochnacki, dyrektor wy­
stawy p- Marchwicki,jenerał placu p- Tempis i wie­
lu radnyoli.

O ile na razie można byt0 skonstatować ogień 
W"bucLł wewnątrz oaraku, a m iinow icie gdy oficjał 
wojskowy otworzył - biamę, w tej ohw iii buchnęły 
płomienie.

Nie wiadomo więc, czy ogień był położony, 
czy też powstał przez nieostrożność robotników w 
barakach zajętych. Wedle twierdzenia osób, kture 
tam były w chwili wybuchu ognia, w barakach byli 
zajęci roDotnicy cywilni, a nie aresztanci wojskowi. 
Robotnicy ci pracowali tam z polecenia dostawcy 
i boża.

Lecz nie koniec na te®. 0 g o d z i n i e  i j ,  
p r z e d  p o ł u d n i e m  w y b u c h ł  o g i e ń  w t r z e ­
c i m  b a r a k u .  Straże ogniowe miejska i ochotnicza 
były jeszcze na miejbcu, to też ratunek był natych- ; 
miastowy. j

Straży nasze, przyszła w pomoc artylerja ze ■ 
sikawkami i bezkowozami, a żołnierzy 30. pułku ’ 
piechoty odkomenderowano do wynoszenia z baraków j 
worków z owsem. j

Przyznać trzeba, is  akcja ratnnkowa była bar- ' 
dzo dobra, szesć sikawek funkcjonowało bardzo do- ! 
brze, a tak strażacy jak i żołnierze spisyws u  sję j 
dzielnie. A nie było to rzeczą tak łatwą, gdy się . 
zważy, że termometr wskazywał 30" R., to też na - 
kilka k-oków od ognia biło takie gorąco, iż strażacy 
musieli głowy nakrywać mokremi szmatami.

Wyborna okazała się papa, którą pokryte były 
dachy. Rzeczywiście jest ona ogniotrwała, gdyż 
nawet w ogniu po żrruceniu dachu nie zapaliła się.

I d rug i raz wszczął się ogień wewnątrz traku, 
to też przyczynę pożaru bardzo groźnego, aie na 
szczęście umiejętnie zlokalizowanego, wykaże dopiero 
dochodzenie zarządzone, tak przez władze cywilne*, 
jak i wojskowe.

Godz .  2 n o p o ł u d n i  t>. Pożar zupełnie zlokali­
zo w a n y . Straże zajęte są gaszeniem zgliszozów. Ogółem 
s p a l i ły  się do szczętu 3 budynki drewniane, zaś 2 ba­
raki są nadpalone. W barakach spalonych znajdowały 
się słomo i owies. Szkoda jest bardzo znaczna, ale 
ubezpieczona.

Trzeci barak zapalił się wskutek rozrzucenia 
słomy zanadto b'isko budynku. Straż ogniowa miej­
ska pozostanie na miejscu pożaru przez całą noc, za­
chodzi bowiem obawa, aby znowu ogień nag e me 
wybuchł, a to tembardziej, iż marny dziś straszny

” Pał Przedłużenie okresu ważności zniżonych bi­
letów  jazdy na w ysta w ę  lwow ską. Z zadowoleniem 
donosimy, że uwagi nasze, w sprawie czasu trwania 
zniżonych biletów kolejowych na wystawę, wywołały 
tej treści odpowiedź dyrekcji kolejowej: „Dla usunię­
cia wątpliwości i nieporozumień, wynikających z po­
wodu mylnego obliczania terminu ważności zniżonych 
biletów jazdy dla zwidzających wystawę krajową we 
Lwowie, zwraca się uwagę jadących, że pięciodniowa 
ważność tych biletów odnosi się t y l k o  do d n i  
p o w s z e d n i c h ,  przypadające zatem w tym okresie 
niedziele i dnie świąteczne nie mają być wliczane. 
Bilety więc takie, które się np. wydają do pociągów, 
kursującymi w nocy ze soboty na niedzielę, są przeto 
ważnemi do powrotu właściwie przez 6 dni, tak, że 
wyjeżdżający tym pociągiem w sobotę może wyjechać 
z powrotem ze Lwowa w czwartek ; osoby zaś, wsia­
dające na takich stacjach, w których pociąg ten znaj­
duje się po północy z soboty na niedzielę — a zatem 
już w niedzielę —  mogą wyjechać ze Lwowa w pią­
tek. Jakkolwiek podróż powrotna powinna być ukoń­
czona w ostatnim dniu ważności, jednakie bilet taki 
pozostaje ważnym także i w tym wypadku, jeżeli po­
dróż ta, rozpoczęta we Lwowie w ostatnim dniu wa­
żności, a nie przerywana w drodze, przeciągnie się 
po za północ dnia tego. 4V uwzględnieniu okoliczno­
ści -  że, pomimo powyższych ułatwień, podróżni 
jadący z odleglejszych stacyj, tracą bardzo wiele czasu 
na samą podróż, tak, że pobyt we Lwowie znacznie 
się skraca —■ zezwoliła dalej jeneralna dyrekcja kolei 
państwowych, by zniżone bilety do Lwowa — z tych 
stacyj, które są oddalone od Lwowa więcej, jak 250 
kilometrów, to znaczy: wszystkie bilety, począwszy
o i 14. strefy — miały o ś m i o d n i o w ą  w a ż n o ś ć  
do p o w r o t u .  —  Przy takich, przez 8 dni wa­
żnych biletach nie będą jednakże niedziele i święta, 
przypadające w tym przydłużonym okresie ważności 
uwzględniane. Te bilety będą zatem, o ile wydane 
są w sobotę, ważne aż do następnej soboty, tak, że 
wyjazd ze Lwowa będzie musiał nastapić najpóźniej 
w  ciągu następnej soboty, bez względu na dni świą­
teczne, przypadające w tym 8 dniowym okresie czasu. 
W  skutek powyższych zarządzeń umożliwionym zo­
stanie dla wszystkich, zwidzających wystawę, prawie 
sześciodniowy pobyt we Lwowie, co może być uwa 
żane za wystarczające i odpowiada zupełnie życzeniom 
publiczności, wszechstronnie objawianym."

Dyrekcja ruchu kolei państw, ogłasza: „Gali 
cyjsko-węgierski ruch związkowy". Z dniem 1. wrze 
śnia 1894 wejdzie w życie dodatek do taryfy, część
II., zeszyt 3.

„Pćłnocno-niemiecki ruch zbożowy z Galicją i 
Bukowiną". Z  dniem 1. sierpnia 1894 wejdzie w 
życie dla wyż oznaczonego ruchu nowa taryfa.

Instruktor mleczarstwa dla Galicji donosi, że 
centryfuga działa codziennie na wystawie -  opióiz 
niedzieli i świąt — około godz. 1. w lokalu znajdu­
jącym się za pawilonem rolniczym, ouok pierwszej 
stajni nie zabudowanej. W piątki i soboty, od godz. 
12 do 3. instruktor, przyjmuje interesantów w tym­
że lokalu i udziela rad i wskazówek odnoszących się 
do gospodarstwa nabiałowego.

Z  Tow. prawniczego lwowskiego, Korzystając z za­
proszenia prezydjnm VII. Zjazdu lekarzy i przyrodników
polskich, wydział Towarzystwa prawniczego zaprasza
wszystkich członków na wspólną wycieczkę do Demni i
fiutywli, która się odpędzie w piątek 27. Y w. Koszta tej 
pięknej wycieczki (bilet kolejowy, drugie śniadanie, obiad, 
podwody muzyka) w kwocie 0 zł 50 et. zechcą1 członko­
wie złożyć w biurze Zjazdu w Kasynie miejskiein, gdzie 
można otrzymać szczegółowy program

Walno zgromadzenia członków Towarzystwa wzaje­
mnej pomocy słuehaczów kraj szkoły gospodarstwa lajo- 
wego we Lwowie odbędzie się 24 b m. o godzinie 9 ’/» 
rano w gmachu krajowej szkoły gospodarstwa lasowego
we Lwowie.

Rewizja trasy
nowej kolei Jasło - Żmigród - Konieczna.

Jak nam donoszą z Jasielskiego , zo­
stała przeprowadzoną w d. 12 , 13 , 14. i 15. bm. 
rewizja trasy nowej przestrze1 1 kolejowej J a s ł o -  
Ż m i g r ó d-K o n i e o z n a. Wiadomość ta będzie nie­
zawodnie z zadowoleniem przyjętą przez kraj c&łj — 
a zwłaszcza okolice, które nowa kolej w niedalekiej 
jnż przeszłości przebiegać będzie — jak z drugiej 
znów strony jest ono objawem pocieszającym, że bądź 
co bądź nie brak u nas ludzi, którzy szczerze myślą
0 podniesieniu handlu i przemysłu w kraju naszym. 
Nowa ta kolej stanie się bowiem ważnem i nader 
pożytecznem ogniwem, łączącem Galicję z Węgrami
1 granicą rosyjską, jako n a j k r ó t s z a  i najdego 
dniejsza droga dla całego ruchu handlowego, a ze 
względów s t r a t e g i c z n y c h  jest ona również 
wskazaną i pożądaną. Długość nowej linji wynosić 
będzie 56 kilom., a koncesję na jej wybudowanie 
trzymali hr. Franciszek P o  t u l i ć  k i  i dr. K. L e- 

w a k o w s k i i spółka.

Z  W y s t a w y . -
Lwów 23. lipca.

P iękna pogoda <jniu w czorajszym  ścią­
gnęła  na w ystaw ę wiele publiczności —  nie ta k  
jed n ak  wiele, ja k  spodziewać się m ożna było  po 
dniu ta k  pięknym . Już przed południem  około 
godziny io . pojawiło się na  placu w ystaw y w ielu 
obcych go* Bi, p rzyby łych  z prowincji, oraz 
przeszło 700 osób, włościan, dzieci szkolnych, 
przybyłych  a gm :n okolicznych pow iatu lwo­
wskiego. C ała  g rom ada w łościan i dzieci p rzy­
była  na plac w ystaw y % m uzyką korpusu w ak a ­
cyjnego szkoły św. nny. j >0 południu zwidzih 
w ystaw ę uczestnicy zjazdu literatów  i dzienni­
k a rzy , oraz przybyli ju _ o L w ó w , ucze jtu icy  
rozpoczynającego się dzis zjazau l e k a r z y  i prEy
rodników.

W czoraj po południu p rzy b y ły  na w ystaw ę 
korpusy  w akacy jna  lwowskich szkół lodow yćl 
z m uzykam i na czele  K orpusy przedefilow ały 
przez plac) a następnie u da ły  się na busko* 
gdzie w ykonały wcale udatne ćw iczenia gi­
m nastyczne.

* * . j  .
W edług dotychczasow ych zapowiedzi p rzy­

być m ają dnia 6. sierpnia do Lw ow a dla zw i­
dzenia w ystaw y, p rezyden t w ęgiersk.ego gabi­
netu  ł m inistram i i członkam i w ęgierskiej izby
m agnatów .

N a dzień 15. sierpnia zaś zapow iedziane 
je s t przybycie członków  ra d y  m iejskiej b u d a ­
peszteńskiej i Polaków  z W ęgier.

** *
W  sobotę zwidziło w ystaw ę 70 dzieci szkol­

nych ze S k a ła tu  pod przew udnictw em  5 nauczy­
cieli, w ysłanych  kosztem  p. Rosenstocka.

D nia  24. b. m. przybędzie 90 dzieci szko) 
nycli i 14 nauczycieli z T rem b o w li; m iędzy 25. 
a 27. b. m przybędzie  120 osób z Poddnie- 
s trz a n ; dnia 28. b. m. przybędzie korpus w aka­
cyjny z T arnow a złożony ze 120 osób.

W reszcie na  dzień 31. b. m. zapowiedziane 
jest p rzybycie  około 100 osób, przew ażnie u- 
czniów gim nazjalnych z Poznania.

Goście poznańscy ulokowani zostaną w do­
m ach p ryw atnych .

*
* * .Fontan* św ietlna b y ła  wczoraj wieczór w

forinalnem  o b lężen iu ; nowe efekta wyw ołane 
oświetleniom, by ły  istotnie bardzo p iękne, tc  też 
oklaskom  nie było końca.

jf;
Goście nasi pp. V r c h l i c k y  i J t  M i n e k  

fotografowali się u p. R erg trauna. Zdjęcie wy 
padło świetnie.

*
W  czasie bankietu  dziennikarsko lekarskiego 

w ygłosił p. G orayski toast na cześć n a s z y c h  go­
ści czeski. Z e w zględu na m iłe’ wrażenie, laki 
toast ten wj wołał, podajem y go w obszerniej- 
szem streszczeniu.

„Rodzina, to najw iększa podstaw a społeczeń- 
ąjwa, jeżeli ma spełnić swoje zadanie, w inna za • 
dośćuozynić dwom w arunkom  członkowie j“j, 
k rew ni bliżsi czy dalsi muszą mieć w spólny cel 
•i wspólue pojęcie etyczne, powtóre m uszą żyć 
razem , oddziaływ ać na siebie, popraw iać b łędy , 
a  ocenić w zajem ne przym ioty. W  szerszej rodzi­
nie ludzkości pobratym cze narody ta k ą  iść po­
w inny drogą. Czesi m ają od wieków wielo punktów  
łączności z Polam i: oni ja k  my zipalT i pocho 
dnię chrześcjaństw a, oni j  ik  m y nieśli cuorągiew  
postępu ■ cyw ilizacji, oni ja k  my w bieżącem  
stulecia podięli c iężką  w alkę o by t narodow y. 
Zdum iew ającą b y ła  p raca  narodu czeskiego, któ 
ry  z popiołów odgrzebał iskrę  narow ą i roznie­
cił z niej św ięty płom ień, k tó ry  zapalał i ogar­
n iał coraz szersze ko ła, a na polu ekonomi- 
cznem  staną ł do w alki z prem ożną cyw ilizacją 
obcą i w szystkie jej zdobycze sobie przysw oił i 
na swą korzyść obrócił.

My również tę walkę podejm ujem y, choć 
może w trudniejszych jeszcze w arunkach , bo 
położeni na  k rańcu  cywilizacji, musimy nietylko 
dotrzym ać k roku  w postępie innych krajów , ale 
nadto w ynagrodzić czas utracony przez wiekowe 
zaniedbanie. A le oprócz tycli zapasów mamy 
jeszcze sroższą w alkę ną  śmierć i życie z bar- 
barzystw om  i siłą b ru ta ln ą  we wschodnich dziel­
nicach daw nej Polski.

A więc cierpienie i w alka o by t narodowy, 
to m iędzy nam i b ra tn i w ęzeł łączności, którego 
nie rozerw ą chwilowe party jne  w ybryk:.

Szczęśliwi jesteśm y, że w m uraeh  naszego 
m iasta stołecznego gościć możemy dwóch znako­
m itych mężów, przedstaw icieli narodu  czeokiego, 
k tórym  w yraz hołdu i praw dziw ej przyjazai 
złożyć pragną. Y rchlicity — to chw ała  swojego 
narodu, k tó ry  gorącem  słowem i sercem , ja k  n a ­
tura; przed chwilą, zapala  swoich rodaków  do 
czynów  szlachetnych, a mu durne i być możemy, 
że mąż tej m iary podjął dzieło p rzek ład u  na 
języ k  czeski najw iększego z naszych poetów. 
P an  Je llinek  —  to daw ny i w ypróbow any p rzy ­
jaciel Polaków , k tó ry  słowem i piórem obznaja- 
m ia naród  czeski ze sprawam i naszego k ra ju  i 
naszą lite ra tu rą  i zaskarb ił sobie najg łębszą 
z naszej strony wdzięczność.

Pozwólcie więc, panie i panowie, że wzniosę 
k ielich  na  cześć narodu czeskiego, na  cześć 
obecnych w naszem  gronie jego przedstaw icieli.
Panow ie V rchlicky  i Je llinek  Diech żyją !

** *
C z y t e l n i a  a k a d e m i c k a  w idziała  w so­

botę wieczorem w sw ych m urach niezw ykle 
drogich gości. Odwidzili j ą  jen e rrłn y  poeta cze 
ski, Jaro sław  Y r c h l i c k y ,  wraz z swym  przy­
jacielem  E dw ardem  J  e 1 i n k  i e m , członkiem  
honorowym  C zytelni, i P io tr C h m i e l ó w  s k i ,  
który  zap rag n ą ł przyjrzeć się ognisku młodzieży 
akadem ickiej. Gości powitał prezes Czytelni, 
K onstanty  W ojciechow ski, serdecznem  i gurącem  
przemówieniem, oddając hołd olbrzym om  talen tu  
i pracy. O dpowiedzieli po kolei V rch licky , dzię­
ku jąc za przyjęcie i w yrażając pochw ały dla 
uczuć, k tó re  w ładną polską m łodzieżą; dr. Je li­
nek , który zachęcał m łodych do poznania lite 
ra tu ry  czeskiej, bo dopiero w ów cza3 może n a ­
stąpić zgoda, między narodam i, gdy się te  na­
w zajem  poznają i dr. Chmielowski, k tó ry  zw ró­
cił uwagę na  to,’ iż ja k  w poozji, ta k  w życia,

©zwłaszcza u m łodych, powinny się łąozyć współ- j
nie rozum, uczucie . fantazja. Z egnani entuzja- 
stycznem  „na zd ar" i „czołem" opuścili g o śce  ,
0 g. 9. m ury C zytelni akadem ickiej N iebrak ło
też i innych przemówień. I

* *
* >Dwa pism a w ęgierskie literack ie ilustrow a- j

ne, a to* Repćs-F olyoirat i Yasarnapi u jsa g , 
zam ieściły liczne i bardzo pięknie  ̂w ykonane
(z fotograiij T rzem eskiego) ilustracje z naszej
w ystaw y, portrety  ks. Sapiehy, dr. M archw i­
ckiego i t. d., dodając zaraz jtn  bardzo  sym pa­
tycznie napisane o w ystaw ie artyku ły . j

* j. i♦
W ycieczka  z P oznania na w ystaw ę k ra jo w ą  j 

dc Lw ow a przybędzie  za tydzień W y jazd  ucze- j 
stników  tej w ycieczki do Lwowa nastąp i nieod- j 
w ołalnie 30 bm. o godzinie 8. m inut 40 rano j 
z dw orca głównego w P ozran iu . W  wycieczce 
tej bierze udział przeszło  100 osób. P rzew ażną 1 
liczbę stanowi młodziez szkolna, tj. gim nazjaści I
1 k ilk u  studentów  z uniw ersytetów . Zgłosili się 
także  z gim nazjum  z L eszna  i K rotoszyna. S tar- j 
szych osób je s t tak że  spoi o. W ycieczkę prowa-

dyi p. Fi anciszet Dobrowolski redaktor Dzień  
mika Pozkafekiego. W Krakowie uczestnicy wy-; 
ciew Li staną w dniu 30, bm. o godzinie 10. mi­
nut 11 wieczorem, a we Lwowie 31 bni. o go­
dzinie D. ni 36 rano.

*
W  sobotę 7, widz ii o w ystaw ę 6.371 osób, z te ­

go zw idziło : Panoram ę rac ław ick ą  1 I ł l  osób, 
Paw ih n sztnki 636 ugób, Paw ilon M atejk i 585 
A kw arium  197 osób

* *•F
W czoraj zv  idz iło  w ystaw ę 17 521 osób ; z te- 

gc zw idziic : P anoram ę rac ław ick a  2.056 osob, 
P a łac  sztuki 1.. 56 osób. P aw ilor M atejki 1.055 
osób. A kw arjum  569 osób.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatramy. W teatrze hr. Skarbka : 

Dziś we wtorek „Carmen", opera w 4 aktach Je­
rzego Bizet’a. Gościnny występ panny Stiassern, oraz 
PP- Aleksandra Myszugi, Gabrjela Górskiego i 
Henryka Kowalskiego; jutro w środę „Ptasznik 
z Tyrolu, operetka w 3 aktach Zeller’a. Gościnny 
występ pani Adolfiny Ziinajer.

Znakomity naai. skrzypek B a r c e w i c z  odbę­
dzie tegu lata wycieczkę artystvczną po galicyjskich 
miejscach kąpielowych. Zapowiedziane są koncerta: 
w I w o n i c z u  25.  i w K r y n i c y  27. bm., aalej 
w S z c z a w n i c y  1. i Z a k o p a n e m  8. sierpnia. 
W koncertach tych weźmie udział, jako deirlama- 
torka, sympatyczna artystka sceny krauowskiej panna 
Tekla Trapszowna.

T e l e g r a m y  J H $ e n n j k a  F o l s k  e g o
Mendelhof (w  Tyrolu). 23. lipca. C esarzow a 

p rzy b y ła  tu  na kilkunastodniow y pobyt.
Budapeszt 23. lipca. F e j e r v a r y  złożył 

prow izoryczne kierow nictw o m inisterstw a roln i­
ctwa,•-którego szefem m ianow any został h r. F  e- 
s t  e t  i t s.

Paryż 23. lipca. Z a ta rg  z Chinam i przybiera 
coraz groźniejsze rozm iary . J a k  pow iadają — 
miało odejść do K orei 12.000 w ojska chińskiego. 
W ojna między Chinam i a Ja p o n ją  zd a je  się być 
nieuniknioną. N iektóre pisma donoszą, że wojna 
została  ju ż  naw et w ypow iedzianą.

Rzym 23. lipca. B a n g l i i  ogłasza w F a n -  
fu lli, że w rozmowie jego z C a s i m i  r - P e  r i  e 
r e m  nie było ani słowa o trój przym ierzu. P re ­
zyden t rzeczypospolitej francuskiej żywi pełne 
zaufanie w możność u trzym ania pokoju euro­
pejskiego.

Rzym 23. lipca. S enat odroczono n a  nieo­
graniczony czas.

Rzym 23. lipca. Do „A jencji S tefaniego" do­
noszą z K assali, że em ir M usuid G uidum  uciek ł 
w k ie ru n k u  G aregele. G ubernato r B ara tie ri po­
zw olił koczowniczym  ńa  poły plemionom, osia­
d łym  w K assali, osiedlić się koło AlgadeD. Po­
mimo deszczów i ogrom nych upałów, żaden żoł- 
uierz nie zachorow ał dotychczas.

Ldndyn 23. lipca. Do „B iura R eu tera" do­
noszą z Szangajn, że obiega tam  pogłoska, iż 
C hiny w ypow iedziały już  wojnę. Stanow czej w ia­
domości jeszcze nie m a, gdyż skutkiom  powodzi 
p rzerw ana je s t kom unikacja  telegraficzna z P e ­
kinem . W ypow iedzenie wojny nastąpić m iało z 
tego powodu, ze rząd  japońbki pod żadnym  wa- 
i unł iem nie chce się zgodzić na  żądanie Chin, 
ażeby japońskim  okrętom  wojennym nie wolno 
było zaw ijać do portów  ehińskich, k tóre  n t  mocy 
trak ta tó w  otw arto dla okrętów obcych państw .

Bern) 23. lipca. Z nany; burm istrz m iasta, 
W i n t e r b o l l e r ,  leży beznadziejn ie chory.

Lugaun 23. lipca. Podczas procesu C aseria 
atrzedz będzie sali rozpraw  bataljon  w ojska.

P rzy jecha l i  do L w o tra
dnia 23. lipca 1894.

HOTKL ŻORZA M. hr Borkoiiski z Mielnicy A. hr. 
Wodzieki z Chrzanowa. K Sobieszozańsh1 z Kbólestwa 
Fo) E Hochieitne’- z Tarnopoli Dr. St. Giudziński, P. 
Bocheński, dr. K. i L. Kleoey, W. Maciejewski z Kra­
kowa. J . Grabowski, B. Znatowicz, J, Natanzon, dr. T. 
Dunin, dr W. Stępiński, dr. Z. Dmochowski z W ar­
szawy D r B. Amlroziewicz z Ro«ji, A Frenkel z Giidlitz. 
M Nawratil z Pragi.

HOTEL YICTORIA. T. Narzyinski Dołęga z Zielonki. 
Dr. J . Jendi z Trembowli. A. Boretti z Warszawy. J. 
Paroński z Przem śla. S. Bodenstein, J. Berniocbner z 
Wiednia. J. Muller z Błyszezywody, C Pogusławsk' z 
Czerniowicc. K. lir Mycielski z Tarnowa. A Perker 
z Suczaww

HOTEL IMPERIAL S. hr. Konarski z Dubiecka, 
W. lir. Racibo-ski z Rosji. S. br. Szembek, L. prof. 
Teichmann, S. Chrząszczewski, K. Dłużyński z Krakowa. 
A. Destambes z Paryża Dr Skomorowski z Kut. J  
Kieszkowski z Luki. Dr. W. Sokołowski z Wrocławia M. 
Aianowicz z Odesy. A. Muller z Londynu.

HOTEL SZWAJCARSKI. W. Szydłowski z Tłuma- 
za. W. Falewicz z Krakowa. K. i Z Dziewońscy z Kro­

ścienka. Dr. J Kohl z Przemyślan J Tyszownicki z Kra­
kowa. L Komar z Kamionk' Dr. Lehman z Fursztvna 
S. Mester z Czerniowicc Dr. S. Wolański z Petersburga. 
J. Uizędowski, A. Eustachewicz z Przemyśla J. Niźycki 
z Odcsy. R. Wolański z Rosji Ks. J  Kostecki z 
Jasła.

N A D E S Ł A N E
J O N A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulic* Jagiellońska 1. i

t u p n i e  t aur-coMtnJe w s z e l k i e  p a p i e r y  
K i t o s c ’ . w# i m a o e t i  p »  n a j d  ' k ł a - I a i e j  

r )  io  „ u r n i e
p r o m e s y

do wszystkich c ..gn ień

u b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezw łocznie bez d o li­
czenia . ki sjkoiwick prowizji.

z ł a u p j i  u f  w  t y u i k u u ( \» r z  * uh
<11. w y g r u u u  »  k n o c i e  5 0  1>j d  U .
W* »•

Z m ia n a  m ieszka n ia .
śAr*. A .  G  e  ń  k  a

1© k a r z -  d  © m t ^ r a t a
mieszka obecnie przy uHSy Kopernika nr 1, w domu W^o 

M itolascha i. piętro, 
ordynuje p o d c z a s  w y s t a w y  od 3 do 1. i od 

2 do tl.

Specjalista chorofa skórnych i wenerycznych
Dr. Starisłay/ Sochamk 

ordj nie pl. Bernardyński 1 15
od 1 1— 12 i od 3— 5. 1012 1 —'

Z mi c n a  pornieszfean la.
M a r j a n  Ł i & o m s k i

d e n ty s ta ,
mieszka obecnie p r z y  ulicy A kadem ickiej l. 10, 
1046 w  nowym domu Wgo Grossa. i — y

n k n liM ia

Dr Teodor Bałłaban
b. s asystent i lekarz na klinice prof. Borysiekiewicza 

w Urażę, po kilkuletniej praktyce specjalnej, ordynuje
w chorobach i  operacjach ocznych p r zy  u licy  

Wałoicej l. 7.
Od godziny 10. do 12 przed po) i od 3 do ó popołudniu 
1066 D!a ubogich bezpłamit od 9. do 10. rano. 1—?

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
Wszech nauk lekarskich

D r. Bolesław  M a d e jsk i
b olew-asystent kliniki lek. imiw. Jagiellońskiego l e k a r z  

c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h  
mieszka obecnie ulica A k a d  e i n i e  k a  1 10, I. piętro
ordynuje od 3 do 5. Telefon w cukierni Wgo E. Uróss 

w p a r t e r z e .  i780 i ?

i p y a u s t ?  c t o i  d o r a M  i ra e ry c z D jC li
B r .  E a z i m .  P o d i e w s ^ i
były lekars prakL na klinice prof Fourniera w Paryżu 

i Lassara w Rerlinie.

Ordynują od ■ I .  do 12. i od 3. do 5.
u h  C ł i o r ą ż c z y z n y  1 .  l t > .

D e u i j  s i a
Wszech uaza lekarBkioti

Dr. BugiŁnił Sieftkow sK i
po ukoUozeniu specjał eh gtudjó* w instytucie odoutulu 
giczuym w Bariims i odby..-iu podroży naukowych to 

Halli nad Baala : Lipska 
ordynuje  oel ». ao 1. « od S. do «.

u l i c a  T r z e c i e g o  M a j a

1214
dom dawnie Teanera 

la k  u lio a  K oA oiusrkS t, I .

Pan August Schumann
fabrykant machin we Lvowie. ulica na Błonie 

liczba 18
urządził w moich dobrach N a g ó r z a n y  koło Lwowa 
w roku zeszłym zupełnie nową parów ą gorzelnię a 

w szczególe :
A j i a r a t  m i e d z i a n y  k o l u m n o w y  systemu 

francuskiego, który dostarcza wódkę 93—94 tralesa.
M a s z y n ę  p a r t . r ą o s i l e  6 k o n i ,  która przy 

ciśnieniu 3 -tmosfer całą gorzelnię w ruchu utrzymuje.
S t u d n i ę  w i e r c o n ą  z fompą, która dostarcza na 

godzinę IzO iie.tolitrów źródlanej wody.
Z c i e r n i ę  z c h ł o d n i k i e m  w ł a s n e g o  s y ­

s t e m u ,  która v>- przeciągu trzech kwadransy ochfadza 
robotę ne 12 stopni — zas przy parniku urządził przyrząd, 
który r o z c i e i a  a ż d y  g a t n n e k  z b o ż a ,  c h o ­
c i a ż b y  n a j l i c h s z y  na m iał i tem . mem przy­
czynia się do dobrych wydatków.

Słowem Pan S u g u s i  8 ' n i i s i o n a  swojem urnio- 
jętnem poprowadzeniem robót i urządzeniem gorzelni za­
dowolił mnie w zupełności, a ieo samem zasłużył sobie 
u mnie na jak najpoehlebnjpjszj świadectwo i polecenie.

We Lwowie, 26. czerwca 1894. J7!Sł? 1— y
.. I_______ Juljan książę Puzyna

i ^ o d i i ą k t f w a a i e .

Prr^jęci wdzięcznością zu liczne dowody 
gympatji i współczucia, doznane w strasznem 
ni sszi zęściu z powoda zgonu nieodżałowanego 
śp. ojca naszego, pragniemy, aby żaden z tych 
objawów nie pozostał bez podzięki z naszej stro­
ny, składamy publiczne serdeczne Bóg zapłać 
wszystkim, którzy, bądź to sziachetnem zacho­
waniem się przj zgonie najukochańszego śp. ojca 
naszego, bądź to innego roazaju dowoaamf ży­
czliwości i współczucia ulgę nam w smutku przy­
nieśli.

W szczególności i w pierwszej linji wyra­
żamy naszą wdzięczność i podziękowanie pana 
KałacharsLi ima, urzędników-: tutejszego sądu kra­
jowego. Naoczny świadek smutnego dla nas wy- 
padkn, p. Ludwik Boguohwalski z Nowego Tar­
gu, (któremy przy tej sposobności dziękujemy za 
łaskawe bezinteresowne doniesienie nam szcze­
gółów, o których możebyśmy nigdy nie wiedzieli) 
w  liście swym z dnia 2 0 .  d. m. w tych słowach 
wyraża się o energj i poświęceniu p. Kuachur- 
skiego:

„YLdząc na ziemi obcego człowieka, wal- 
„crącegc ze śmiercią, jak szalony rzucił się na 
„pomoc, z prawdziwem zaparciem i poświęce­
n iem  i z nadludzkim wysiłkiem, mimo zabija­
jącego upału, mimo, iż poi, kroplisty spływał 
„mu po twarzy, starał się wszelkiemi sposo- 
„bami przywrócić go do życiu, a widząc srą  
„pomoc bezużyteczną i daremną, powierzył 
„zmarłego opiece swego przypadkiem nade- 
„szrego kolegi, sam zaś wyrwawszy} nie­
chętnemu dorożkarzowi lejce, popędził po 
„straż policyjną i lekarzy."

Pan Kałachurslti, wróciwszy z komisją poli 
cyjną i pogotowiem stacji ratunkowej, do ostatka 
nie odstąpił jnż zimnego ciała śp. ojca, aż póki 
ono, dzięki energicznemu wstawienia się jego 
wspólnie z wielmożnym Małachowskim, przyja­
cielem śp. ojca, mimo oporu i trudności stawia 
nych przez stację ratunkową, nie zostało złożo- 
nem w mieazfcaniu zmarłego.

Dziękujemy świetnemu Duchowieństwu za 
trud; dziękujemy Towarzystwu „Harmonja" za 
bezinteresowne wydelegowanie swej kapeli; dzię­
kujemy wreszcie wszystkim przyjaciołom i zna 
jomym, którzy mimo niepogody obecnością swoją 
na pogrzebie oddali ostatnią usługę zmarłemu.

Z głębokiem poważaniem 
Franciszek R ichtm an  

Ra*ol P ich tm an  
Htiena z R ich m a n ó w  Laskow ska .
Lwów d. 22. lipca 1894.

5 0  C L

i litr Wina białego stołowego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego

i  l i t r  w i n a  c z e r ń  o t i e g u
Stołowego, wzKSCnlajęcego, czystego, naturalnego

3 6 1

I lilr piwa poznańskiego
śmieLiitego t, B rcwsrn cb^yjnogo, ts k is  i «» W Cl ClOOJu O W

róg ul. Akademickiej i Chorątczngy,I h l b



DZIENNIK POLSKI s dii* 24. Lipca 1894 r.

S U K N A  H A  H U N  D U R K I
dla uczniów szkół średnich

o d  5 3  l a t  it t tn ie ją c y  
H A N D E L  S U K N A gul Ing: J .  W A L L A C H  i  S A M

Drobne oroszenia.
1 2 o n ie s  le n ia  r o z m a it e

P° 1 Vi centa od wyrazu.

p z j r a j c l e  „MTarAdl! “  Do n ab y ta  
w Biurze (razet Olszewskiego. 54(5

^ j a n d e l  k o r z e n n y  A. Dżuganow-
skiego w Sanoka, poszukuje prakty 

kanfa. 540

D r a k t y k a n i  al w Winnikach. ’
p-.gsui.uje aptek i 

Winnikach. Warunki Korzystne.

C u k ie r n ia  D z le u le ło w s k ie g o
w Zakopanem poszukuje nzdolnionego

subjekta ca tzas sezonu natychm iast.

Kule żelazne, Sodę,
Korę di ibową. Ek< trakf sosnowy 
Aparata du nacierania ciała. 
Rękawiczki do nacierania 
Gąbki toaletowe i Luffah i t. p.

poleca 14-' 5 1—

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek l. 38.

j ^ o  s e r c  l i t o ś c i w y c h !  Wygnaniec

Cz o s ik le  stawne a p r y k o z y  koszyk 
5 kilowy rozsyła J  Jindriseh w McI-

ciku. 516

Mo  r e l e  krajowe piękne, wysyłają w 5 
k lowyeh koszykaih za  polra jiem 

• |  poozto -em franco 3 rł. Schiller i Spółka 
a w Dnpliskaeh (Galicja). 542

i Rosji, chcący się napow i,t do fa- 
| milji zamieszkałej w Królestwie polakiem 

di-stad, znajduje się obecnie w tak opła- 
kanem położeniu, że nie może się zdo- 
byd na wyrobienie paszportu i na ko­
szta podroży. Udaje s.ę wię- do serc 

! litościwych o pomoc za którą Bóg naj 
i łaskawszy wszystkim Dobrodziejom dłu­

giego i czerstwego zdrowia udzielić 
raczy.

s  poszuku je  zdolnego e k s p e d j e u t a  
* * Ił r tn d lo w e g o  ; pierwszeństwo mają 
a  obeznani z bronią, również ( i r a k t y -  
o k u n t a  mającego 4 lub 3 klas gimna 
g zja-uyeh. Oferty w języku polskim ' nie- 
^  mieckim należy odsełae do głównego 

magazynu broni Alfreda D zikowskiego. 
a Lwów. 553

M ie s z k a n ia  i  S k le p y
po 1 cencie od wyra su.

w a  p o k o j e  k a w a l e r s k i e  II .
piętr. , Grodzickich 2, róg Domi ni­

kańskiej Rynku. 1. sierpioń. 549
D

BIURO ZARZĄDU:

F A B R Y K A
$ ul. Akadomlcka 5.

S Z T U C Z N Y C H  
*

N A W O Z O W
SPÓ ŁK I KOM ANDYTOW EJ

J u l j a n a  W a n g a  w e  L w o w i e
poleca z gwarancją procentów i jakości składników.

K l a c z k ę  k o ś c i a n ą  l  S n p e r f o s f a t y
po możliwie najtańszych cenach. 1754 i —?

!Świeży wynalazek!
Dla każdej prasującej osoby nie­

zbędnie potrzebny

B A Ż A N TA
M o i  *W Ł

d o  p r a s o w a n ia
nsdaje elastyczną sztywność i śli­

czny połysk bieliznie.

Farby olejne
g o to w e  do u ż y c i a , s iy b k o  

sch n ą ce , do m a lo w a n ia
domów, dachów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, drzw i, ok ien , podłóg, 
śc ian , sufitów, wozów, bryczek, 

tarantasów, i t. p. poleca

Sit®* ąt; i całe szezęj ,
wykonuje i wstawia bez bolu w

atelier dentystyczno-techmczne '

Ma R eischera
ul. Krakowska 1. 6, I. piątro.

ODEZWA.

g H € R B A T Ę Familijną »j
g  *|. f c i k  1*80  i  2  Bk, o  |

Z M o m itfW Y S iB w a iz to M ó i
8

1- ?  §

Z wielu stron L k  pT2y wystawie kra­
jowej, jako też i w mem handlu, ja. tern 
proszony, a lj udzielić chęć kupującym 
dokładnych informacji.

Otóż zagraniczne firmy żądają zaku­
pi a majątku w Galicji, a mianowicie, 
aby grunta były mokr„, zdolne na łąki 
mogą byc bagna, torfowiska, mogą na­
wet podlegać wylewc u, -  lagr olchowe
będą przeważnie cenione. 1752 j  7

Łaskawe odPowiedziprzjjmuj e 2 „rze. 
eznośei handel Jana Ważnego we T,w«. 
wie, ul. Czarnieckiego 1. 2.

§  */, k i l e  1*40  I A. 1*70
§  1018 poleca H AD DEL

I, Alberta Szkowrsna
O Lwów, r.dąa Mariacki i. 7.
c f lo c s o s K j^ js o n O B a t ip a K o

m n \  TORB?, NECESSAIRT
i wszelkie przybory do podróży

s p r z e d a j ą  n a J t a n , eJ

» S . G a b r i e l  Sc J .  r  h i e b o w B i k
we Lwowie, plac Halicki Uceba 3

Msszynki am erykańskie de 
siekania nDęsa (najprakty­

czniejsze z dotychczas znanych systemów) 
po zł. 4 . H a a z y n k l  u n iw e r s a ln e
do tarcia migdałów, bułek, cukru i t. p 

po zł. 3 -50 <st. —

1445 1 - ? Ola

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek l. 38.

<
<

C. k . uprzywilejowana

rafineria ssirntnsn, fabryta roną Miero f i octu.

Jn 'insza Hi][Qlasalia lastas od w ve Lwowie
Jakób Sprecher i Spółka

p o l e c a
najprzedniejsze rozolisy, lik iery , sław ne wódki polskie, starą  
starkę, ru iny krajowe, jako też i zagraniczne, Cognac, 8>iwo-

toicą i t. d.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTUS i

ALKOHOL ABSOLUTNY

Praw dziw e Pastylki

sa

PASTMES YICHYETAT
wio w pudełkach 

melalirzp voh opieczętowano.
V lMAGAĆ NaLŁŹY STEMPEL 

RZĄDOWY 
sjirzedaż w głównych aptekach.

1 'Ó P .A  KA P i  E L .O  \V A
od 15 Maja do 310 Września.

Pp. malarzy szyldów pokojowych 
akiernikaw, stolarzy tokarzy far-’ 
biarzy, kapeluszników, blacharzy, i 
w ogóle wszelkich profesjonistów 
ustanowiłem wyjątkowe ceny zniżo­
ne na wszelkie potrzebne materjaty, 
co podaję do powszechnej wiadomo­

ści Szanownych pp Majstrów. 
Główny akład farb l naterjałów

A lo jz e g o  H u b n e ra
Lwów, Rynek I. 38.

P i o t r  C h r z ą s to i c s k i ,
handel żelazny we Lwowie, jlac  Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry). JAWORZE 11 Szlązłi aBr. (ErnsfiorD
Z d Y  miSm0d a 34o F zdr°£ isk(> kl^atyczne . Scv,on
leczniczy-otwarł, cały rek. Poczta;'telegraf, a T . ^ r k ^ 7 e l S ‘ 

Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarzad Zakładu

664 ! -  5

Apteka pod „srebrnym ortem 1

ZYGMUNTA RUCKERA
a e Lwowie

poleca

C rśm e  Ir i s .
SPECYFIK NA PIEG I 1

10%oo do celów leczniczych

<c
Składy dla m iasta Lwowa : w handlu * g o  E. Riedla, plao 
M arjack i, przy ul. Koperaika I. 9 i w głównym akładzso 
wód m ineralnych Wgo J. Jolleaa, ul. Karola Ludwika 29

H a n d e l  h e r b a ty  c h iń s k o  - ro s y js k ie j
E D M U N D A  E I E D L A

we Lwowie, pite Marjacki 10, 1I9J 1-

poloca

H E R B A T Ę
zbioru majowego:

poleca najlepsze gatuuki

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do'/ ,  kl. Congo . zł. 1-60 

Sonohong czarna . 3 —
„ zDiór majowy 3-—

Kaytow czarna . . 4-—
Helango de Lond. 4.—
Wyalewkl herba­

ciane .................. 1 30
Wyalewkl najlep­

szych h e rb a t. .1*60
I V *  Opałtow aula nie liczy ale. '

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną

każdej stacji pocztowej 4*/» kilogr. 
w woroun:

P orto rloo  - - - - -  f - — l ,  k. —*80 
Cuba g rab o  s U r n ł iU  - t*60 .  — W
O«ylon s ie lo n a  - - - 10*“

B „ praednU 10*40
n n grnb, alertu 10*75
w a perłowa 10 76

1* — 
1-04 
1*08 1*08

Przybywającym
na Wystawę krajową

poleca się
Pierwszy galicyjski skład 

Farb i inaterjałów
LeoRolda L ^ M * e p

L n ó w , H o te l  G ran d

Połączenie nad er szczęśliwe do wy­
delikacenia naskórka, w y g u b i e n i a  
p i e g ó w , przeciw opaleniu słonecznemu, 
pryszczykom trądzikom i t. p. nieczy­
stościom skóry.

Użycie pojedyncze. — Skutek nieza­
wodny 1

Już p nżyein jednego stoika kremn, 
piegi bledi.n, a przy dłuższem użyciu 
zupełnie znikają.

Zamówień a z prowincji pocztą od­
wrotną. 1746 l—?

W k r ś u i e  o p u ś c i ł a  p r y s ę

PAM IĄTKA

Z WYSTAWY LWOWSOEI
wydawnictwo literackie 

z portretami twórców wy;t*wy,

widokami Lwowa i jiiacn Wjstawy
Jest to wydawnictwo nader wytworne j 
na wePncwym papierze, w ślicznej kolo­

rowanej okładce

D r .  E d m u n d  J £ o iv a ls k i .

3O O (X fflC 3Q O O €!^X iX I)00O 3O & O O Q (X y

R O S Y J S K Ą  H E R B  A  T Ę  K A R A  W  A N O  i f  £
W oryginalnem op,-kowaniu

C en a  5 0  Ct. — przesyłka
56 ot.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i kioskach wystawowych 

Skład główny w drukarni narodowej 
W . M a n l e e f e ł e g o ,

-Lwów. ulica Koperaika liczba 7.

Serg|n«za Wasiiewiczit Perłowa w Moskwie
opakowaną pod nad'óre:n cen. rcs. władzy .łowei 

po cenach moekiew^kitui, począwszy od zł. 1-80 aż do zł 10-40 
  funt rosyjski — poleca :
B - s  Z  Ą  B  O W  S K I

n .u wb Lwowie, ulica Trynunalska liczba I.
Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatne. Zamówienia przynajmniej 

na 3 funty odsyłamy franco. 1077 l — 24

Co tydzień
świeży transport

p r o s z k u
Zacherlina i Andela

ii ■ \  \

r

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
N l l e d e f f l i i t f a s l z b ©  -  A n i f r y k a i l s k i ^ e  

T o w a r z y s tw a  ż e g lu g i  p a p o w e j.
1 . K o le w r a tr in g  ii W l W t P W I

I V .  U e y r ln g e r g a s i.e  7  a  H i M B M a
C o d z i e n n a  e k s p e d -y -o ja  z  ‘W i e d n i a -

O b ja śn ie n la  b e z p ła tn ie . 1137 1—7

do wygubienia robactwa
wszelkiego rodzaju

poleca 1518 1—?

ALOJZY
L w ó w , R y n e k  3 8 .

(obok „owego gmachu Kasy oszczędności 
jako najtańsze źródła do zakupna

Fart, Łatierći, P.tetoi i t- p-
Artykułów domowych, gospoda-skloh 

i przemysłów;- jh, Perfumerji i artykułów 
toaletowych.

Zamówienia z prowincji nskntecznia od­
wrotnie. 1693 1—? 

Cenniki wysyła gratis i opłatnle.

L W Ó W

Mocom mrmbJu. mrommt. 10-76 
i m  mlołm . . . .  10-76

1-08

pocztą.

Mydło królewskie 
Thridace

Mydło
Yeloutine

1

N

!
i
i

N I  UPu R u  W N  A N IE W Y Ż S ZE  N A D  
M Y D Ł A

W SZELKIE INNE

VIOLET
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznano 

za najlepsze przez użycie od pół wieku.

MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciała

BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI
wyroby i*er/umervjtte domu M

" V  I  O  Xj  E  T
Fabrykant perfum 29, Bouleyard des Italiens w Paryżu. 

Dostać można w głównych miastach całego świata.

U N IK A Ć  FAŁSZERSTW^

Hotel pierwszorzędny, wspaniale urzą­
dzony — polecamy P. T Publiczno­
ści, przyjeżdżającej na wystawę, zwra 
cająe uwagę, że pokoje tamże stoją 
do dyspozycji P. T. podróżnych, a 
są tańsze i wygodniej urządzone, 
ja k  w  in n y ch  d o r y w c is  na  
c ia s  w y s ta w y  u r z ą d io n y c h  

h o te la ch .
U sługa znakomita — oświetlenie 

elektryczne. 1751 i -  3 
W i n d a  o s o b o w a .

Ą P U r e ! C 3 t l £ X X X X X X I X X X 3 & U 0 £ 3 £ * & E i O £  
Galicyjskie akc. Towarzystwo Handlowe

teto r  iwowifly u l. *TtMffi^łiofkstca i. S 9
p o l e a a  d o  s i e w u  j e s i e n n e g o  :

X X X »O O O O O O O C D O W O O O O O O G O C h
M . B E Y E R  i S P Ó Ł K A

MM flo wyfoim „wypraw ślnbaycn”
Lwów, ul. SCsrola Ludwika I. I

w  O r y g in a ln ą  p s z e n ic ę  b a n a tk ę  — d o n k ę  k o s tr o iu k ę  — satt- L !
WC d o m ł r k ę  i inne gatunki krajowej produkcje Ż y t o  p r o b s t e l s k i e — V  
w  m ou.a/skie — szampańskie i trzcinowe. T u r n i p s  a n g i e l s k i  i  r z e p ę  J r  
f i  G c ł e r n l a n k ę .  Wszelkie n a w o r y  s z t a c z n e  w dowolnych ilościach 7 ”
A t  o  ( . o a i  i n t u w a i r y c h  składnikach, jako też wapno nawozowe, gips 
W  i kamit. M a s z y n y  1 o l n i c z e  — l o k o m o b ł i e  z pierwszorzędnych 
f i s  fabryk krajowych i zagranicznych.

Z a s t ę p s t w o  d l a  G a l i c j i :  F a b r y k i  m u s z y n  
s  c .  k .  k o l e i  p a h s t w o w y c h  w  B u d a p e s z c i e .

1 7 1 3  1 — 3 

rolniczych

SAn

2 złote 
13 srebri yeh 

medali

K w i z d y

9 dypiomow 
honorowych 
i uznania

Koroeuburski proszek do karmy bydła
dla koni bydła rogatego i owiec. H37

*/. Tiiiłła/lr-a 70 rtt W niicItJ!/a. !-łfk 01.Cena */, puderita 70 ct7, '/» pudełka 35
1—9

Od lat 40 w bard*, i In stajnia-b w użyciu wypadkach niechęci do Ż6’U; 
złego trawienia, poprawieniu mleczności I pomnożeniu wydajności krów.

~naTe?y~u-' *zać I S k ład  główny^:
ta mi kę oebro nąl Frani. Joh. Kwil da 
i ź',daa wjraźi io e. k. auetr. i kroi. rnmuusk. do- 

Kw i z d y  ptawea nadworny
apteka okręgow*

W K o iM l i s r p  eon Wiediiem,k»-mv hyHia

Prawdz wy 
do nabycia ■■ e 

W8<ystl<ich apte­
kach i dto- 

guerjach
Austrn-Węgier.

K

polecają:
W ialk  sk^ad gtooien. s to ło w e j  b i e l i m y  r ę c z n i­

k ó w , c h u s te k , S e le r e c z c k  i t  p

I k i T S S j  ‘',,ow'j b,*‘ “ r "•-■“OJ-»«-
P o ń c z o c h , 

pończoszkowych.
S p ó d n ice  kolorowe, b lu zk i, 

do kąpieli.
Gotowe „ w y p ra w y  ślubne" .

s k a r p e te k ,  oraz wszelkieh 

u b iory  i

wyrobów

b ie lizn a

BEYER I SPÓŁKA^  Lwów, ul. Karola Lucfwika I. I.
v:xxxxxxxxxxxxxxx nxxxxxxxxx9

Przestroga! ^
Aby uniknąć zamiaay z wielu fal-yfikatami, którym podlega moja

prawdziwa woda kolońslra
upraszam moich szanownych odbiorców, uw żać dokładnie, że każda moja 
nasika zaopatrzona je st następującą prawnie z a s t r z e ż o n ą  e t y k i e t ą :

I I

N A  ŁATO!

cienkie bawełniane 
(Schweissauger) 

niciane, siatkowe jedwabne.
Wełn ane Jaegerfl*sfcie letnie. 
KAFTANIKI DO GIMNASTYKI

dla mężczyzn i dzieci. 
Ubrania kąpielowa damskie, 
Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie do kąpieli, 
Rękawice do nacierania, 
Kapy na łóżka pikowe i try­

kotowe,
Drelich libsryjny, 
Rękawiczki iiberyjne, 
Półk08zulki i krawaty libe- 

ryjne, ine  d 1— 6
poleca handel

płócien i bielizny

JUŻ UDU
W E  L W O W IE .

T

o d zu b e cen U  na  p le r w M jc h  w ynt»- 
>tach św ia to w y c h  od re k u  1H87 p o e ią w a ty .

!

«W ri. HH CJO
£ s ?  -  « S p

tj •§ M « 2 2  .s* * S * 3  ff 5 

*5 0

S -S iia S  *  SŚTfia  s  S © K ► s

a  ,h  b  u  ?  ̂  o  S  Sm d « « ct.; h * r
S ć-2 3 f

U ^ n a .5 -a 4£ r: 3 ^  - w • -  w
•  0-3 S-S S .s aM-a S* o, S 5 —•ST H -►

S'® B S

Hofliefcrant dest. t. fia te rre ich . Hofea, S. M , de« KoiuarS  
▼on Brasilien, S. K. M. des Gross-Sult»ns der TOrkel, F. SL 
4ea Konigs r o a  Ita lien , S . J i-  des  KOnigs so n  S p sn len , - 

M. des Konigs Ton T o r tu ja l , 8 . M . d es  KOnlgs Ton 
Griechenlsnd, I h r e r  K . K . H ohelt der Kronprinzesiia

T0n  O sterretoŁ-U ngaro.

-
•S -9 33 S .£  o

■* £.■& ęa © J  -js
% fi S  M £*  O- O (tirj “s g  ► S S :  
l a ® ! ? *

t j
j ,  C3 , ! JS ja I M N  C e*S3r,s

• iM tn H  MOS 9» O U t i iu i  —m  
-«  .  Ul w  H q U | « l

m edali n a  rozm aitychWłaściciel ">iel.Uj, '̂crioczych wystamar h Światowy ,h.
balównv imńpl8 n r ,  J 6.pszYCh perfum-rjach I druguerjaoh I t. d. 
od lat 33 nlrf P .awtiliwej wody kolońskiej dlŁ Arstrii-Węgier, 

K,.fcP0d mô  wła8"4 707 1 - 6w  te d n iu , Ii<»hlHiar*t 2®, I .  ple*ip ię tro , rc g  H e rre n g a .-t c.

liii
D o  n a j b l i ż s z y c h  c i ą g n i e ń

też na ratypolecamy po najtańszym kursie za gotówkę, abo 
miesięczne wszystkie losy, a mianowicie

L t is y  T u r e c k i e
C i ą g n i e c i e  I. s  erpnia b . r .  

G r ł t S w n a  w y g r a n a  6 0 0 . 0 0 0  f r a n k ó w .

Kupujemy sprzedajemy listy zastawne, akcje pryorytety 
w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji.

Towarzystwo bankowe 1 kantora wymiany

S C H E L L E N B E R G  i K R E Y S E R
w e Lwowie, plac Halicki licz da | .

W y d a w c a ;  J ó z e f  L & b£O w nicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


